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STRASZNA KATASTROFA W ROTTERDAMIE

W tych d n ia ch  o lb rzy m i p o ż a r  (n a  zd jęc iu ) zn iszczy ł fa b ry k ę  p rzetw o ró w  ch em ic zn y ch  w R o tte r d a m ie . N a stąp ił on  
w sk u tek  e k sp lo z ji zb io r n ik ó w  z e te r e m . S ie d m d z ic s ią t  o só b  z o s ta ło  c ię ż k o  ran n y ch .



EOT A I P E I S K L

S ta r t  kp t. 
B a j a n a  do 

z lo tu  g w ia źd z i-

K pt. D u d z iń sk i p iją c y  s trzem ie n n e g o  p r z e d  o d lo tem  z W ar 
sza  w g  na z lo t  g w ia źd z is ty  do  W iednia.

K p t. B a ja n , z d o b y ł  p ie rw szą  n a g ro d ę  w  zlo c ie  g w ia źd z is ty m  do  W iednia , z  lo tu  a lp e jsk ieg o  
m u s ia ł  s ię  w yco fa ć , g d y i  a p a ra t je g o  u le g ł zn is z c ze n iu  p rze z  p o ża r .

L u  o tn icy  nasi kp t. B a jan  i kpt. D udziński w zięli 
udział w zlocie gw iaździstym  do Wiedinia a  n astęp ­
nie w w yścigu  a lpejsk im . W  konkurenc ji pierw szej 
zdobyli dw a pierw sze m iejsca, lecąc z W arszaw y po 
nad M oskwą, L en ingradem  i Lwowem do W iednia. 
W  locie a lpe jsk im  poszczęściło się im  gorzej, gdyż 
a p a ra t kpt. B a ja n a  spalił się w G razu, kpt. D udziń­
ski zaś m usia ł się w ycofać z w yścigu z powodu de­
fek tu  w m otorze. Mimo to przyznano  m u nagrodę 
trzecią  w dowód uznan ia  za n iezw ykłą braw urę , j a ­
ką w ykazał.

W iadom ość o k a ta s tro fie  sam olotu  kpt. B-ajana 
w yw ołała w całej Polsce uczucie przygnębiające. 
Żałowano powszechnie, że w skutek fata lnego  w ypad­
ku tak  w ybitny  lo tn ik  odpadł od konkurencji.

K pt. B a jan  należy do asów naszego lo tnictw a. 
Jeg o  ak ro b ac je  są w ykonyw ane z niezrów nanem  
m istrzostw em . Szczególną jego specjalnością  je s t 
t. zw. „padanie  liściem ", sztuka, k tó ra  w ym aga n ie­
zw ykłego panow ania nad  ap a ra tem  i wczucia się 
w m aszynę.

K pt. B a jan  b ra ł udział w C hallenge‘u 1932 r.

W szy s tk ie  zd jęc ia  
A g . Fot. „ Ś w ia to w id " .
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M a ry  M a so n , m ło d z iu tk a  
g w ia z d k a  R . K- O . R a d io  
w y s tą p i ,  j a k o  p a r tn e r k a  

T o m a  K e e n e 'a .

TOM
KEENE.

(zet) W iele już  la t  upłynęło  od 
chw ili, gdy s ta ry  film  eu rope jsk i 
przeszedł na  g ru n t nowego św iata  
i tam , za oceanem , zm ienił zasad n i­
czo swój c h a rak te r. P ierw sze film y  
w E urop ie  rozg ryw ały  sie zasadniczo 
w czterech ścianach pokoju. N ie zna­
ły  pow ietrza , słońca, p rzestrzen i. — 
Tym czasem  w A m eryce pierw sze f i l ­
m y, krecone tam  przez W illiam a 
H a rd ta , w yszły zupełnie ze stud jo  
i ak c ja  ich potoczyła sie w plenerze.

Szerokie stepy  przedw ojennej 
A m eryk i daw ały  p iekne możliwości 
tym  plenerow ym  film om . P ow stał 
w tedy d la  w ykorzystan ia , tych  w spa­
n ia łych  w arunków  krajobrazow ych  
pierw szy film  cowboy‘ski, k tó ry  zy­
skał sobie o lbrzym ie powodzenie nie­
ty łko  w A m eryce, ale także  w s ta re j 
E uropie , n iep rzyw ykłej do tak ie j 
p rzestrzen i i do tej radości życia i 
aw an tu rn iczej zręczności, ja k ą  p rzed­
staw ia ły  cowboy‘skie film y  am ery  
kańskie.

F ilm  ten rozw ijał się z biegiem  lat, 
osiągnąw szy swój szczyt w film ach 
cowboy‘skich z Tomem M ixem, tuż 
przed n astan iem  film u  dźwiękowego. 
Obecnie jesteśm y św iadkam i n o d ję ­
cia  na  nowo tego ro d za ju  film u. 
P o w sta je  now y film  cowboy'ski 
dźwiękowy, o peru jący  no wet ni v a- 
runkam i, now ym i ak to ram i.

N aju lub ieńszym  z nich będzie n ie ­
w ątpliw ie p rzy sto jn y  i zręczny Tom 
K eene, z k tórym  film y  posiadać 1 ę- 
dą piękny uśm iech kobiecy p a r tn e r­
ki jego M ary  M ason.

(ó i znaczyła bij Pani uroda
wioną czaru 

Jej młodzieńczej cery
Kobieta mole mieć kształtną postać, po- 
siadać piękne i eleganckie stroje, mimo 
to (ednak brak jej będzie właściwego 
wazięku -  bez owej aksamitnej cery, bez 
tego młodzieńczego uroku, jakie daje re-

Mydło Palmolive jest wyrabiane 
z słynnych naturalnych olejków 
piękności — z olejów owoców oli­
wnych, palm I orzechów kokoso­
wych. Miękka, obfita piana uwal­

nia pory skóry łagodnie od 
wszelkich nieczystości, pozo- 

, _ stawiająi cerę piękną I de-
likafną

Niech Pani używa mydła
*  ̂ Palmolive nietyłko do twa-
y rzy, ale i do pielęgnowania

W  ciała, a da ono skórze Pani
# ów powab i świeżość, któ­

re czynią kobietę ponętną
do późnych lat.



PIERW SZA PODROŻ
PO PONOWNYM
W  pobliżu Tomaszowa Mazowie­
ckiego znajduje się Spała, letnia re- J| 
zydencja p. Prezydenta, Rzeczy­
pospolitej.

Spalę otaczają ogromne lasy. 
doskonale utrzymane i pełne dzi­
kiego zwierza.

Okolicę tę upodobał sobie car 
Mikołaj TI i on to wzniósł wśród 
lasów spalskicli drewniany pała­
cyk, dokąd często zjeżdżał ze swoim 
dworem na łowy.

Dotąd w sali jadalnej widnieje oka­
zały zbiór rogów, jako trofeów myśliw­
skich cara i jego gości.

Za polskich czasów niewiele w Spalę się 
zmieniło. Wvbudowa.no tylko drewniany ko

PADA PREZYRERTA
WYBORZE.

ściółek i przeprowadzono remont 
budynków.

Spala jest jakby wymarzonem 
miejscem odpoczynku. Nic więc 
dziwnego, że p. Prezydent Rzpli­
tej chętnie od gwaru miejskiego 
ucieka do tej leśnej pustelni. To 
też po nowym wyborze przede­

wszystkiem pośpieszył do Spały. 
Po drodze witano Go z jak naj­

większą serdecznością — wznosząc 
bramy triumfalne i wychodząc na­

przeciwko Niego z chichem i solą. Naj­
bardziej z powrotu swojego Gospodarza 

i Opiekuna ucieszyli się włościanie spal- 
sey, którzy w ciągu ostatnich siedmiu lat 

pokochali „swojego" Prezydenta.

O r y g in a ln a  b r a m a  t r iu m fa ln a  w  S p a lę ,  
w y s ta w io n a  n a  p o w i ta n ie  p . P r e z y d e n ta . f o t .  U l .  p i k i e t ,  U J c w z o w a .
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DEMAGOG -  PACYFISTĄ(?).

K a n c lerz  H itle r  (x ) w y g ła s za ją c y  p a m ię tn ą  m o w ę  na  p o sie d ze n iu  S e jm u  R z e s z y  w  tym cza so -  
w e j je g o  s ied zib ie , w  sa li  o p e ry  K ro lla  w  B erlin ie.

lY to w y  kan c le rza  H itle ra , na  osobno w 
tym  celu  zw olanem  posiedzeniu sejm u 
Rzeszy niem ieckiej, oczekiwał św iat cały  
z najw iąkszem  zaciekaw ieniem . Co po­
wie ten  „wódz“ o lbrzym iej większości 
społeczeństw a niem ieckiego, k tó ry  po 
triu m fach  w yborczych dorw ał sie w ła­
dzy, z b ru ta ln ą  bezw zgląduością gnębi 
w szystkich przeciw ników , z n iesły ch a­
nym  tupetem  rzuca rękaw icę św ia tu  ca­
łem u? Co powie H itle r  w chw ili, k iedy 
odosobnienie N iem iec na  te ren ie  m iędzy­
narodow ym  je s t jeszcze zupełniejsze, niż 
w czasie w ojny  św iatow ej? Co powie 
kanclerz, zw iązany przecież głoszonemi 
przez siebie dotąd h asłam i n ienaw iści 
i odwetu, k tó rem i przedew szystkiem  po­
zyskał sobie fanatyczne uw ielbienie m i' 
ljonów  swoich zwolenników. Czyż położy 
kropką n ad  i, podkreśli jeszcze gw ałtow ­
niej w szystkie sw oje i swoich stronników  
słow a nienaw iści, dorzuci do nich  nowe, 
rozpąta  jeszcze gw ałtow niejszą burzą? 
Czy też... I  tu ta j  m ożna sią było  w daw ać 
ty lko  w przypuszczenia. Może przecież 
i ten  dem agog zatrzym a, sią w sw ein sza­
leństw ie, może jednolitość  fro n tu  a n ty ­
h itlerow sk iego  w całym  świecie z.musi go 
do zastanow ien ia  sią? A le jak  daleko ono 
pójdzie?

Aż nadszedł ten  dzień w ielk iej mowy 
kanclerza  H itle ra  w sejm ie Rzeszy n ie ­
m ieckiej. Mowy, w ypow iedzianej z o-

C O L G A T Ł S
IBBOH OEHTftL CREM1

EL-

Wymawiać

P A S T A  DO Z Ę B Ó W

PAOLINO ZNOWU MISTRZEM 
BOKSERSKIM EUROPY.

g rom ną siłą  i efektow ną re to ry k ą , m o­
wy — jak o  popis o ra to rsk i — św ietnej. 
A le je j treść zadziw iła w szystkich. P a c y ­
fizm... pacyfizm ... pacyfizm ... G lo ry fik a­
c ja  pokoju  nie tak  liryczna  ja k  np. u 
B rianda, ale jeszcze siln iejsza. N aw et 
i d la tych, k tó rym  dem agog H itle r  
najw iąkszą zap rzysiąg ł n ienaw iść, te raz  
p acy fis ta  H itle r  szle pokojow e zapew nie­
nia. „N onsensem  byłoby i niem ożliw ością 
chcieć Polaków  przerobić  na  Niemców'* — 
tak ich  słów nie w ypow iedziałby p rzed­
staw iciel rządu  o jca k ronprinza , k tó ry  
w loży dyplom atów  uczestniczył w tem 
pam iątnem  posiedzeniu sejm u Rzeszy. 
„Nie zam ierzam y złam ać postanow ień 
trak ta tó w  pokojow ych, aż ich nie z a s tą ­
p im y innem i, lepszemi** — lo mówi wódz 
najgw ałtow niejszego  rew izjonizm u...

N iespodzianka ogrom na. Tylko odrazu 
budzi sią jedna  w ątpliw ość: Czy ten  p a ­
cyfizm  dem agoga je s t is to tn ie  szczery? 
Czy n ie  są to ty lko  słowa, obliczone n a  
om am ienie zsolidary.zow anych w a n ty h i­
tlerow skim  froncie w szystkich isto tn ie  
pokojow ych czynników  całego św iata? 
Odpowiedź na  to py tan ie  da  najb liższa  
przyszłość. Ona pokaże, czy to b y ły  ty k  
ko „słowa, słowa, słowa** — czy też is to t­
nie zwrot, w yn ik ły  ze św iadom ości n ie ­
bezpieczeństwa, jak iem  dotychczasow a 
dem agogja sam ym  Niemcom groziła. Zo­
baczymy...

P aolino  U zcuden, m is tr z  E u ro p y  w a g i c ię żk ie j w  boksie. Keifston e

1 rzez k ilka  la t bokser h iszpańsk i Paolino , z zawodu d rw al, s ta ­
now ił postrach  w szystkich ringów  św iata. Jeg o  strasz liw y  cios d a ­
wał sią we znak i szcząkom i żebrom  w ielu bokserów . — Aż dopiero 
w ubieg łym  ro k u  m istrz  belgijsk i w w adze ciążkiej. P io tr  C harles, 
zdołał pokonać P ao lin a  na jednym  z ringów  w łoskich. Oczywiście za- 
ciąty „drw al baskijski** m arzy ł o rew anżu  i o trzym ał go w pełni 
w M adrycie w obliczu 50.000 publiczności, zap e łn ia jące j a ren ą  n a j­
większego cyrku .

S po tkan ie  pom iądzy m istrzem  be lg ijsk im  i m istrzem  E uro p y  w w a­
dze ciążkiej, a eksm istrzem  P ao lin em  obliczono n a  dziesięć rund. 
Ju ż  w pierw szych ru n d ach  P ao lino  g ó ru je  n ad  swoim przeciw nikiem , 
którego posyła d w ukro tn ie  w szn u ry  potążnem i sierpow em i. O statn ie  
rundy  przebiegają, pod znakiem  znacznej p rzew agi P ao lin a , k tó ry  je s t 
usposobiony św ietn ie. E n tu z jazm  publik i h iszpańsk ie j podnieca jesz­
cze zaciątego „drw ala  baski jskiego**.

W  ten sposób Pao lino  odzyskał swój ty tu ł m is trza  w agi ciążkiej 
E u ropy  i praw dopodobnie w y p raw i sią znowu za Ocean, ażeby przy­
pom nieć sią bokserom  am ery k ań sk im . P a o lin a  bowiem nie opuszcza 
m arzenie o m istrzostw ie św ia ta  w wadze ciążkiej. Zobaczymy, czy 
jego podróż am ery k ań sk a  przyniesie  mu tak i sam  sukces, ja k  walka 
m adrycka.



G D Y  KOŃ H A  P E C H A .PO WYŚCIGACH

W  szeregu  w ielkich, m iędzynarodow ych zawodów 
autom obilow ych poezestne m iejsce za jm u je  w yścig 
ua to rze A vus pod B erlinem , do k tó rego  s ta ją  n a j­
w yb itn ie jsi k ierow cy św iata , rep rezen tu jący  w szyst­
kie w ażniejsze m ark i autom obilow e z B u g a ttim  i 
A lfa-R om eo n a  czele. Tego roku zwycięzcą w k la ­
sie wozów w yścigow ych, 0 litrażu  do 1.500 cm 5 zo­
s ta ł A chilles V arzi ma A lfa-Rom eo. N a zdjęciu 
dw aj znakom ici kierow cy N uvo lari i B arzacchini 
przed sta rtem . Keyttone.

ŁÓDŹ KU CZCI
ŚP. KPT. ŻWIRKI IINŻ. WIGURY.

■Fi J łI Do k ry p ty  OO. K apucynów  w W iedniu, gdzie zn a jd u ją  się tru m n y  ze zw łokam i H ab sb u r­
gów w ta rg n ę ła  woda, w yrządzając  w ielk ie szkody. Szczególnie u c ie rp ia ła  tru m n a  ze zwło­
kam i cesarza F ran c iszk a  Józefa , gdyż po stu m en t drewiniany, na  k tórym  o n a  s ta ła  zgnił 
zupełnie. Z in ic ja ty w y  k a rd y n a ła  3/nnitzera zaw iązano we W iedniu  kom itet, k tó ry  zajm ie 
się spraw ieniem  nowego, bardzie j okazałego postum en tu  pod tą  trum nę. Na zdjęciu za lan a  
wodą k ry p ta . W  pośrodku tru m n a  ze zwłokam i cesarza F ran c iszk a  Józefa.

W  ub. niedzielę przy  udziale 60.000 osób odbyło się 
w Łodzi odsłonięcie pom nika  ś. p. Żw irki i W igury , 
k tórzy  rozsław iając  im ię polskie po szerokim  św ie­
cie, życie sw oje złożyli n a  o łta rzu  pośw ięcenia i bo­
ha te rstw a . N a zdjęciu  wdowa po śp. Żwirce, sk ła d a ­
jąca  w ieniec u stóp  pom nika.

Chodzi o co
więcej 

niż o kilka 
groszy!

W BERLINIE.
e H w I  w * ' i

TRUMNA FRANCISZKA JÓZEFA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE.

Paw eł P rokopien i, 
św ie tny  bas-bary ton . 
znany z w ystępów  w 
W arszaw ie, la u re d t 
m iędzynarodow . kon ­
k u rsu  śpiew aków  w 
W iedn iu  w; r. 1932. 
w y stępu je  obecnie z 
w ielkiem  powodze­
n iem  R zym ie i  w 
M edjolanie, gdzie m u 
w różą w ielką k a rje rę  
a rty sty czn ą .
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Chodzi o rzecz ważną, niezastąpioną Delikatne włosy kobiece wymagają 
. . .  o piękne i zdrowe włosy. Nie odpowiedniego środka do pielęgno- 

narażajcie ich na niebezpieczeństwo, wania, a takim jest Shampoo Elida, 
myjąc je dla zaoszczędzenia kilku łagodny i pod gwarancją wolny od 

groszy zwykłem mydłem, przezna- sody. Nadaje włosom puszystość i jed- 
czonem do prania bielizny. wabisty połysk , ułatwia uczesanie.

SHAMPOO ELIDA

N iem iły  w ypadek zdarzył się dżokejowi Fow le na w yścigach w W arren to n  w St. Zjedn. 
A. P. W  czasie bowiem  b ra n ia  przeszkody, koń zap lą ta ł mu się nogam i w plot. D zielny dżokej 
jed n ak  nie s tra c ił p rzytom ności i tak  u m ie ję tn ie  pokierow ał swoim rum akiem , że mógł 
da le j kontynuow ać swój wyścig. Publiczność zgotow ała dzielnem u dżokejowi w ielką owację, 
gdy  m inął on jak o  d ru g i celownik.
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P O L SK A  PR O PA G A N D A  
W IR L A N D JI.

Hr. D a n ie l K ę szy c k i.

<Jeden z Czytelników  „Światowida*1 hr. D aniel 
Kęszycki, w łaściciel dóbr ziem skich w Poznań- 
skiem , a b. konsul po lsk i w B ytom iu w czasie p le­
biscytu  na G órnym  Śląsku, uczynił p iękny  i poży­
teczny krok, posiłku jąc  się jednym  z num erów  
„Światowida**.

Oto w N r. 4-ym z b. r. „Światowid** zam ieścił, 
w raz z a rty k u łem , k tó ry  byl odpow iedzią na „W y­
staw ę wschodnio-pruską** w B erlin ie  — fo to g rafję  
kolorow ej m apy, w ydanej sw ojego czasu przez 
słynny  O stm arken  V erein. M apa ta, dostarczona 
red ak c ji „Światowida** w łaśn ie  przez p. K ęszyckie 
go, w skazyw ała, jak  to w roku 1910 ów O stm arken 
Verein, a więc pólurzędow a placów ka niem iecka, 
p rzyznaw ał „kartograficznie**, że Pom orze zam ie­
szkuje bezw zględna większość polska.

P . D aniel K ęszycki p rzetłum aczy ł na język  a n ­
gielski i francusk i a r ty k u ł um ieszczony pod m apą. 
tłum aczenia  te  pow ielił i na egzem plarzach „Świa- 
towida** pod tą  m apą p rzy tw ierdził, poezem tak ie  
n um ery  naszego p ism a porozsy łał do osób znajo ­
m ych i placówek publicznych we F ra n c ji i Irlan - 
dji. W odpowiedzi o trzym ał liczne listy , w y raża ją ­
ce uznanie d la  tego rodzaju  p ropagandy , ro z ja ­
śn ia jące j nie w szystkim  znane szczegóły z h is to rji 
Pom orza. P onad to  k ilka  pism  zagran icznych , 
a m. i. w ielki o rgan  irlandzk i „The Ir is li Press** za­
m ieściło a rty k u ły , w y jaśn ia jące  przeszłość Pom o­
rza i w skazujące na nieścisłość używ ania  te rm in u  
„polski korytarz**. P . G regory  M ac Donald, po 
o trzym an iu  tego n um eru  „Światowida** w ydruko­
wa! w jednym  z irlandzk ich  pism  dłuższy a rty k u ł, 
w ykazu jący  szczegółowo, jak  niem czono przem ocą 
P ru sy  W schodnie i Pom orze i ja k  m im o tych  n ie­
m ieckich wysiłków , Pom orze w ykazało po wojnie 
św iatow ej swą zupełną polskość. N aw iasem  zano tu ­
jem y, że wszyscy, k tó ry  w tej kw estji głos zabie­
ra li. w y raża li uznanie d la  doskonałej roboty  d ru ­
k a rsk ie j p rzy  rep rodukow aniu  m apy w „Św iatow i 
dzie“, podkreśla jąc , że w łaśn ie  dzięki te j znakom i­
te j technice rep rodukcy jne j, m apa owa p lastycz­
nie i w yraźn ie  p rzem aw iała  na korzyść a rg u m en ­
tów polskich.

Odzew, z jak im  się in ic ja ty w a  p. Koszyckiego 
sp o tk a ła  na teren ie  I r la n d ji , św iadczy o sym pa- 
tyeznem  dla naszych spraw  nastaw ien iu  I r la n d ­
czyków. W praw dzie w olne państw o irlandzk ie  li­
czy zaledw ie 4 m iliony  obyw ateli, jednakow oż — 
ja k  wiadom o — Irlandczycy  o d g ry w ają  ogrom ną 
rolę po lityczną i k u ltu ra ln ą  w A m eryce, gdzie 

p ia s tu ją  w ybitne stanow iska. To też p ro p ag an d a  
polska pow inna w ykorzystać  te  irlan d zk ie  sym- 
piatje dla Polski, aby  przeciw staw iać się p ro p a ­
gandzie niem ieckiej, k tó ra  w I r la n d ji energicznie 
p racu je .

Doskonale pom yślany  krok hr. D an ie la  K oszyc­
kiego je s t p rzyk ładem  tak ie j rozum nej p ro p a­
gandy.

C z y  pani dba o swą u ro d ę ?

C ja n d h i  znalazł się znowu n a  wol­
ności. W ładze ang ie lsk ie  bowiem 
dow iedziały się, że zam ierza on 
rozpocząć 'trzy tygodn iow ą głodów ­
ką, w ypuściły  go eo rych le j z w ię­
zienia J a ra v a d a  w Pioona, obaw ia­
jąc  się jego śm ierci. M ahatm a za­
m ieszkał u  przyw ódcy P arja só w  i 
zgodnie ze sw oją zapow iedzią już 
zgórą od dwóch tygodni nie p rzy j- 
m u je  żadnego pożyw ienia, n a ra ż a ­
jąc  się na  u tra tę  życia. T ym  razem  
głodów ka G andh i‘ego n ie  zw raca się 
przeciw ko A nglikom , a le  m a na ce­
lu  udzielenie pom ocy m oralnej Pa- 
rjasom , k tó rzy  przez B ram inów  są 
jeszcze c iąg le  pogardzani. G andhi 
uw aża więc sw oją głodów kę za o- 
fiarę , k tó rą  chce złożyć n a  o łta rzu  
po jednan ia  w szystkich  H indusów .

E L I Z A B E T H  A R D E N
NEW YORK • PARIS * BERLIN • ROME

L O N D O N  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T  W 1  (Prawo Prudniku zastruiont)

Zbawienne we wtzelkich cierpieniach narządów trawie­
nia, wątroby. dróg moczowych oraz przemiany maferji
• HOWOCZEINE ZAKŁADY ZDROJOWE.NYDRO-MECHANO-EtEKTROTERAPJA* 

•• WYJĄTKOWO MZYITąPNE WARUNKI UCZENIA i POBYTU ••

•  Czy próbowała Pani kiedyś do­
kładnie przyjrzeć się swej twarzy i 
skontrolować czy twarz Pani stale 
jest młoda i idealnie gładka czy też 
pojawiają się już zmarszczki, ten 
groźny zwiastun starości ?

Gdy wymienione niżej preparaty Elizabeth Arden znajdą się w Pani 
buduarze, wtedy może Pani być pewna swej urody.
CLEA N SIN G  CREAM — oczyszcza skó- V ELV A  C R E A H — udelikatnia skórę, 
rę dokładnie i łagodnie. nadając je j aksam itną miękkość.
SKIN  T O M C — pobudza skórę, czyni
j ą  jęd rn ą  o prom ieniejącej świe- LILLE LO TIO N  nadaje skórze właś- 
żości. c iw y m atow y odcień.

Ż ąd ajc ie  pouczającej broszury Elizabeth A rden, którą otrzym ać 
m ożna w  następujących agenturach :

Parfum erie “ F loralys”  W arszaw a, Krakowskie 19— Bracia Jab łkow - 
scy, W arszawa— Parfum erie “  V iolct ”  Łód ź, Piotrkowska 83— 
J .  G łogówiecki, K raków , R ynek A  B 43— G ab ryel Stark , Lw ów , PI. 
M arjacki 1 1 —J .  D om icz, Poznań, PI. W olności 7— B. Sikorski, B yd ­
goszcz, G dańska 3 1 — Parfum erie “  Parisienne”  K atow ice, 3go M aja 
15— Parfum erie Lau ter, Gdańsk, I.anggassc 83— Parfum erie “ V iga- 
ro”  V . W odynski, Zoppot, Seestrasse 65— D rogerja “  Pod O rłem  ”  
G dynia, iogo Lutego— M . G ruber, Stanisław ów — F. Jankow ska, 
T oruń , tjzeroka 46— Parfum erie "  H ygiea ”  Przem yśl, PI. na Bra­
mie 4—J .  Prużan, W ilno, M ickiew icza 15— Parfum erie “ Sanitas ”  
Bielsko, Kolejow a aa— Parfum erie “  M a ry la ”  Borysław— D rogeija 
M . Frlicb . I.uck— M . O berlaender, D rohobycz, R ynek 8— M . R e i­
ner. Sosnowice— W. Rudnicki, Zakopane— R . Zochowski, Płock—  
J. M alinowski. G rodno— Drogerja "  W iktorja”  Inowrocław—J .  Wol- 
m an, Ciechocinek— St. K w asiulcw icz, Białystok, Kościuszki 3.

•  Teraz niech Pani spojrzy na swój 
nos, nie o kształty chodzi, gdyż te 
trudno jest Pani zmienić, lecz o hi­
gienę : czy naskórek jest biały i de­
likatny czy też zgrubiały : pozba­
wiony matowości ?

• Gdy zdobędzię sie Pani na odpo­
wiedz twierdząca na wszystkie 
pierwsze pytania, wtedy może Pani 
być dumną ze swej urody.

•  Z całą pewnością do podkreślenia 
swej urody używała Pani kosmety­
ków Elizabeth Arden, jedynie one 
bowiem mogą utrzymać skórę twa­
rzy i ciała w idealnej bieli i mato­
wości.

Keystone.G andhi, w y ch o d zą cy  z  w ięz ien ia  w  P oona.

•  A szyja Pani ? posiada stale tę de­
likatną biel i subtelność, czy też skó­
ra na niej twardnieje z braku opieki 
kosmetycznej ?

•  Czy podbródek Pani posiada małe 
i niedostrzegalne pory, czy też są 
one zupełnie wyraźnie ?
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A d a m  G rzym a ła  S ied leck i,  
w y b itn y  litera t, k tó r y  o d  p r z e ­
k u p n i  o d k u p ił  p rz e z n a c z o n y  
na m a k u la tu rę  k s ięg o zb ió r  
L en in a  i o fia ro w a ł go  B ib ljo -  
tece M ie jsk ie j w  B y d g o szc zy .
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P E R F E C T I O N

Pasta do zębóww tubach czysto cynowych- 
Woda do ust

o silne] koncentracji wg. przepisu 
D r m e d . W ła d . Z a p a ł o w i c z a .

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN“  bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek cheni. wydzielający mentol „in statu 
nascendi“ . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja ­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“  zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
H urtow ny i wyłączny sk ład: K. el A, MIKLASZEWSKI

K raków , pi. D om inikański 1. teł. 141-08. 88
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumerjach.

Z w ło k i L en inu  sp o c zy w a  
ją  w  m a u zo le u m  na p la ­
cu  C zerw o n ym  w  M o ­
sk w ie . N a zd ję c iu  re- 
w ja  c ze rw o n e j a r ­
m j i  w  dn . 1. m a ja  
br. p r z e d  m a u ­
zo le u m  L en ir

K arła  ty tu ło w a  „S p ra w o zd a ń  z  D u m y* . U g ó ry  w idoczna  
p ie c zą tk a  L e n in a :  Wl. (W ło d z im ie r z )  O uliano fj.

(W łasność B ibljotekt bydgoskiej).

N o ta tk i  i p o d ­
kre ś len ia  Len ina  
na  sp ra w o zd a n iu  
z  p o s ie d ze n ia  D u m y  
z  d n ia  26. m a ja  19Ó7 r.
(W łasność Bibljoteki bydgoskiej).

yło to w K rakow ie, w fazie o sta tn ie j kw adry 
w ielkiej w ojny, gdy ówczesny d y rek to r te a tru  im. 
Ju lju sz a  S łow ackiego A dain  G rzym ała-S iedlecki, 
flan u jąc  po rynku , p rzy s tan ą ł koło s trag an u , k u ­
szącego wzrok i śliną pąkatem i, soczystem i w ino­
gronam i.

— D aw aj pani kilo. Albo dwa.
S tra g a n ia rk a  waży i p ak u je  co żywo, p rzep ra ­

szając, że w kiepski pap ier. Ale... bo to m a tu la  
tu ra  je s t tak a  droga.

— A w co p an iu s ia  paku je?  Toć to rosy jsk i d ruk, 
i jak ieś  zapiski na m arg inesie?

— Tak, to w ydarte  k a rtk i z książek, k tóre  da ł mi

w czoraj m ój szw agier w Poron in ie . M ieszkał tam  
u niego rok tem u ja k iś  m oskal, Lenin, czy ja k  sią 
tam  nazyw ał. Nie m iał pieniędzy, aby zapłacić za 
w ikt, a jakoś rap tow nie  m u sia ł wyjeżdżać. W iąc 
zostaw ił m u te książki, pożal sią Boże. Cóż tam  
one w arte?  A by ł w inien na jak ie  sto koron.

— Odwiń-no p an iu s ia  czem prądzej te  pap iery . 
P rzyn iosą  świeży pap ier. I le  pan i tego m a?

— O, ten ca ły  stos. Ale dlaczego, czy to ćo n ad ­
zw yczajnego?

G rzym ała-S iedlecki p rzerzuca gorączkowo k a r t­
ki. W idzi s tenograficzne spraw ozdania z posiedzeń 
D um y, dzieła M arxa, K au tsk y ‘ego. A na  m arg in e ­
sie liczne dopiski, uw agi i zakreślenia.

— O dkupią to pani. Czy to wszystko?
— Ee... dyć to bezw artościow y pap ier. A le w i­

dać pan uczony. Może pan tam  znalazł co c iek a­
wego. Niech pan  kup i tą resztą  w inogron, to do­
dam  p an u  te szpargały .

G rzym ała-Siedlecki w rócił do dom u obładow any 
w inogronam i i... „szpargałam i".

N aza ju trz  w yjechał do P o ro n in a  i k up ił od 
.szw ag ra"  resztą.

W jesien i 1931 r. Siedlecki, k tó ry  zam ieszkał 
w m iędzyczasie w uroczej w illi p rzy  ul. S en a to r­
skiej w Bydgoszczy i p rzyw iązał sią do tego m ia­
sta. postanow ił obdarow ać je  — ja k  to już  uczy­
ni! k ilk ak ro tn ie  — po królew sku. O fiarow ał wiąc 
B ib łjo tece M iejskiej przeszło tysiąc  tomów, m nó­
stwo rękopisów , listów  S ienkiew icza itd . W śród 
książek, zaopatrzonych  po części w odręczne dedy­
kacje (jak np. M akuszyńskiego: „P rzeczy taj śm ia­
ło kochany Grzymało..."), znalazł się rów nież księ­
gozbiór Lenina.

Zaledw ie rozniosła się o tem  wieść, na  biurko 
d y rek to ra  B ib ljo tek i M iejskiej p. d r  W ito lda  B eł­
zy zaw ita ła  w izytów ka: G eorges A lexandroff,
deuxiem e secretaire, chef du  b u reau  de la presse 
de ia L egation  de 1‘U nion des R epub liąues So- 
y ić tis tes Socialistes.

Oho — księgozbiór L enina, to w idać nie by ie jak i 
nabytek!

P an  A lexandroff był, że tak  powiem, patro lem  
wywiadowczym  — rzecze z uśm iechem  zadowolę-

BIBLJOTEKĄ LENINA W BYDGOSZCZY.
n ia  p. dr. Bełza. Gdy się 
przekonał, że nasz skarb  
je s t au ten tyczny , p rz y je ­
chał do m nie z Moskwy 
w icem in ister w koinisa- 
rjae ie  l u d o w y m  dla 
sp raw  zagr. F iirstenberg - 
H anecki. Ten by ł u m nie 
aż dwa razy.

— A z ezem odjechał?— 
p y tam  zaciekaw iony.

— Oczywiście z niczein. 
K aza ł zrobić ty lko  około 
100 zdjęć. A przyznał się, 
odjeżdżając, że celem je ­
go m isji było w ydostan ie 
za w szelką cenę księgo­
zbioru. W tym  oto liście 
jego, k tó ry  o trzym ałem  
kró tko  po jego osta tn im  
wyjeździe, pisze on n a ­
wet, że K rem l byl mocno 
niezadow olony z w yni­
ków jego podróży.

Dr. W ito ld  B ełza , d y re k to r  B ib ljo te k i M ie j­
s k ie j  w  B y d g o szc zy , g d z ie  z n a jd u je  się  
k s ięg o zb ió r  L en in a  z  c za só w  je g o  p o b y tu  

w  Polsce, w  K ra ko w ie  i P oronin ie .

i ̂  z tego — w trącam  — że te książki m u ­
szą byc bardzo cenne.

, One są  pop rostu  bezcenne, ale... dla bolszew i­
ków — mówi d r  Bełza, rozk ładając  k ilk a  tomów 
„S tenograficzesk ija  otczety".

P rzew racając  k a rtk i tych spraw ozdań z posie­
dzeń „dum y rosy jsk ie j, widzę w yrazy i wiersze 
calte, podkreślone niebieskim  lub czerw onym  ołów­
kiem.

.—“ .Czy sądzi pan, że Lenin celowo używ ał raz 
niebieskiego, to znowu czerwonego ołówka?  p y ­
tam  mego rozmówcę.

Ponad w szelką w ątpliw ość m a to swoje zna­
czenie. A te raz  n iech  pan  zwróci uw agę na  te  w y­
krzykn ik i i dopiski na m arg inesie . Ja k ie  one są 
n iek iedy  nam iętne!

— K tcby  się zagłębił w s tu d ju m  tych m arg in a lji, 
znalazłby może niejeden  klucz do sposobu m yśle­
nia  i stosunku czerw onego d y k ta to ra  do różnych 
zagadnień politycznych i socjalnych.

— N ietylko to — potw ierdza p d r  Bełza. — Te 
dopiski, to poprostu  zw ierciadło ew olucji pojęć 
przekonań Lenina, to jak b y  nauka przy gotow a w 
cza do późniejszej ro li bu rzyciela  porządku stu- 
kilkudziesięciu-iniljonow ego kolosu państw ow ego, 
o k tó re j m arzy ł i snuł śm iałe p lan y  w sam otnej 
izdebce w Poron in ie . Na tych m arg inesach , w tych 
nerw ow ych kreskach, w ykrzyknikach , ironicznych 
lub zaw ziętych, w tych  u rw anych  słowach znajdu ­
jem y kanon, w yznanie w ia ry  socjalnej i u s tro jo ­
wej Lenina... Oto... n ap rzyk ład  tutaj...!

D r Bełza w skazuje n a  ustęp  grubo  pi zez Lenina 
podkreślony, gdzie poseł S u łtan o ff narzeka  na nę­
dzę w śród szerokich rzesz ludu rosy jsk iego  mimo, 
że ziemi je s t poddostatkiem , k tó rą  m ożnaby je 
uszczęśliwić. Lenin dopisał na m arg inesie : „Tak 
ziemia!".

— A ha, teraz zaczynam  pojm ow ać — mówię — 
dlaczego dzisiejszym  władcom  na K rem lu  tak  
bardzo zależy na w ydostan iu  tego skarbu , k tó ry  
rzeczyw iście musró być dla nich bezcennym .’To nie 
pietyzm , ty lko bardzo uzasadniona praw dopodob­
nie obawa, że w yczerpujące stud ju m  tych k a rtek  
m ogłoby w ykazać dalekoidącą rozbieżność między 
ideologją Lenina a dzisiejszym  ofic ja lnym  bolsze- 
w izmem. Choćby to m iejsce o ziemi. S ta lin  odebrał 
w im ię swej polityki kolek tyw istycznej ziemię 
chłopom  rosy jsk im , a tu ta j Lenin n a jw y raźn ie j 
chce im ją  dać.

•— p3-n r‘acł^- — potwiierdza d r Bełza. — T a ­
kie odkrycia  m ogłyby w rękach w rogów reżim u 
krem low skicgo stać się bronią  bardzo dla niego 
nieprzyjem ną.

— Toteż — mówię, żegnając zasłużonego stróża 
skarbów  bydgoskiej B ibljo teki M iejskiej — g d y ­
byśm y w ydali Sowietom  księgozbiór Lenina, ek­
w iw alent w postaci rew indykow anych skarbów  
k u ltu ry  ojczystej m usiałby  bezw ątpienia być rów ­
nie... bezcennym .

A. Schedlin  C zarłiński.



KOŃ MAGNATA POLSKIEGO ZA 250.000 DOLARÓW.

A lfr e d  hr. P otocki, o rd y n a t z  Ł a ń c u ta , z e  sw o im i d w o m a  k o ń m i, a ra b a m i c zy s te j  k rw i, ja k o  gość  In s ty tu tu  K elloga  w  P o n o m ie  {St. Z jed . A . P.).

O  o I n s ty tu tu  K e llo g a  
d la  hodow li k o n i w P ono- 
m a  w K a lifo rn j i  (S t. Z;j. 
A. P .)  p rz y b y ł A lf re d  P o ­
to ck i z Ł a ń c u ta , w ła śc i­
cie l z n a n e j s ta jn i  k on i 
w y śc ig o w y ch  d la  zad e­
m o n s tro w a n ia  sfwoich a- 
rabów . K o n ie  te , z k tó ­
ry c h  jed en  zw ie sią  „ A l­
fred "  a  d ru g i  „S k o w ro ­
n ek "  w zb u d z iły  ogó lny  
podziw . W ed le  don iesień  
p ism  a m e ry k a ń sk ic h , za 
jed n eg o  z ty c h  k o n i o f ia ­
ro w ała  h r . P o to ck iem u  
L ad y  W e n tw o rth  z A n- 
g lji , podobno su m ą 250 
ty s. do larów . H r. P o to ck i 
z Ł a ń c u ta  je s t je d n y m  z 
n a jw ięk szy ch  naszy ch  m a ­
g n a tó w , w zam k u  jeg o  w 
Ł ań cu c ie , u rz ą d z o n y m  
p raw d z iw ie  po k ró lew sku , 
k tó re g o  osob liw ością  obok 
b ezcennych  dzieł sz tu k i 
je s t  s ły n n a  o ra n ż e r ja , go ­
śc ili n ie je d n o k ro tn ie  m o­
n archow ie .

Ostatnia nowość 
na w io sn ę  1933

IVi* I* u m y - Puder

PARIS

B O U R J O I S
C r e a t e u r  d e s  F a r d s  p a s t e l s ,  d e  M o n  P a r f u m  e t  d e  S o i r  d e  P a r i s

W y łą c z n e  p r z e d s t a w ic i e l s t w o  n a  P o l s k ę  I W . M. G d a ń s k :  D /H . JÓ Z E F  ilO S IA S S O A , W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  4.



ACH, TEN FCNDESZ DROGOWY!

BRONIA SIE JESZCZE
TWIERDZE GRENADY.
R e p u b lik a  a u s t r ja c k a  p rzeży w a  ciężkie 
chw ile . N a  je j  bow iem  n iepod leg łość  za ­
g ię li p a ro l h itle ro w c y . Je d n e m  bow iem  
z g łó w n y ch  p u n k tó w  ich  p ro g ra m u  je s t 
zespo len ie  w szy stk ich  ziem  n iem ieck ich  
w jed n o  p ań stw o . Jeszcze  p rzed  k ilk u  la ­
ty , k ied y  N iem cam i rząd z ili c en tro w cy , 
A u s tr ja c y  godzili się  ch ę tn ie  n a  ten  p ro ­
g ra m , c a łą  du szą  p isząc  się  na  A n- 
seh luss. N a jw y b itn ie js z y m  p rz e d s ta w i­
cielem  te j p o lity k i b y ł ś. p. k a n c le rz  
S chober.

D ziś je d n a k  czasy  się zm ien iły . A n i 
so c ja lis to m  w iedeńsk im , a n i ch rzęśc i ja ń -  
sko-społecznym  nie  sp ieszy  się oddaw ać  
głów  pod m iecz H it le ra . Z espo len ie  bo­
w iem  A u s tr j i  z N iem cam i o znaczałoby

d la  ty c h  p a r ty j  zu p e łn ą  lik w id a c ję , a  d la  
ich  p rzyw ódców  n iew eso ły  p o b y t w obo­
zach  k o n c e n tra c y jn y c h , p rzeznaczonych  
d la  w ięźniów  p o lity czn y ch . D la teg o  k a n ­
c le rz  D o llfu ss, o d k ła d a ją c  n a  bok w szel­
k ie  w zg lęd y  p a tr jo ty c z n e , ja k n a je n e r -  
g iczn ie j w y s tę p u je  obecnie  za n iep o d le ­
g ło śc ią  A u s tr j i .  P rzec iw k o  h itle ro w co m , 
k tó rz y  je d n a k , m im o w szystko , m nożą 
się w A u s tr j i ,  ja k  g rz y b y  po deszczu, 
(szczególnie w S a lz b u rg u ) , zo s ta ły  w y ­
d an e  b a rd zo  su ro w e za rząd zen ia . P r a w ­
dziw ie d ra m a ty c z n y m  b y ł zaś k ro k , n a  
ja k i  rz ą d  a u s tr ja c k i  zdoby ł się  w  s to su n ­
k u  do m in is t r a  b a w a rsk ie g o  d r a  F ra n c k a , 
k tó ry  p rz y b y ł do A u s tr j i  w gościnę. Oto 
po prostu, n i mniej ni więcej, ty lko  w y

T ysięczn e  rze sze  W ied eń czykó w  w ita  ją  fa s zy s to w sk ie /n  p o d n ies ie n iem  rą k  b a w a rsk ieg o  m in is tra  dra  F ra n cka , k tó ry  p r z y -  
b y ł do A u s tr ji, ja k o  w y s ła n n ik  H itlera  w  celach p ro p a g a n d o w y c h , lecz zo s ta ł p r z e z  r zą d  a u s tr ja c k i w y p ro szo n y .

K anclerz a u s tr ja c k i D o llfu ss, p r z y jm u ją c y  w  S ch o n b ru n n ie  
d e fila d ę  40.000 c z ło n k ó w  H e im w e h ry , o rg a n iza c ji  w o j­
sko w e j, k tó ra  o d da ła  s ię  obecn ie  zu p e łn ie  na  u s łu g i  p a r t j i  
c h r ze śc ija ń s k o -sp o łe c z n e j i sta n ę ła  na  g ru n c ie  n iep o d -  

leg ło śc i A u s tr ji.  _____

proszono go. R ząd  n iem ieck i w y p ro szen ia  nie 
p o tra k to w a ł ja k o  obelgę, a le  D o llfu ss  je s t  n ie u ­
g ię ty . R ozum ie  on doskonale , że a lbo  będzie 
k o n sek w en tn y m , albo też za k ilka  miesięcy jego 
miejsce w W iedniu zajm ie nam iestnik Hitlera.. 
A le m im o  w szystko  s y tu a c ja  D o llfu ssa  je s t  b a r ­
dzo tru d n a -  Z a ra z a  h itle ro w sk a  zaczy n a  się bo­
w iem  co raz  b a rd z ie j szerzyć  w A u s tr j i .

N a ra z ie  b ro n ią  się  tw ie rd ze  G ren ad y , a le  co 
będzie za  rok , za dw a? K to  w ie, czy W iedeń  
w ‘250 rocznicę odsieczy n ie  u leg n ie  a rm ji ,  w a l­
czącej pod sz ta n d a re m  ze sw a s ty k ą ?

W szy stk o  p rz e m a w ia  za, tem ...

vv tych  dniach  w 
D zienniku U staw  zosta­
ła  ogłoszona now ela do 
ustaw y o Funduszu  D ro­
gowym. — Obniża ona 
w praw dzie o p ła ty  od aut, 
w prow adza zato opodat­
kow anie benzyny i o le­
jów. Nie trzeba  być p ro ­
rokiem , aby przewidzieć, 
że F undusz  Drogowy, 
naw et w te j zm ienionej 
form ie i bardziej dosto­
sow anej do życia, nie 
rozwiąże problem u kon­
serw acji i budow y no­
wych dróg  w Polsce. 
T rudno  bowiem łudzić 
się, aby nieliczne grono 
autom obilistów  w Polsce 
mogło wziąć n a  swoje 
bark i cały  ciężar n a p ra ­
wy dróg. N a ten bowiem 
cel potrzeba setki m iljo ­
nów, a przedew szystkiein 
sta łych  dotacyj budżeto­
wych. D rogi bowiem są 
w nowożytnem  państw ie 
czemś tak  niezbędnem  i 
koniecznem, jak  szkoły, 
szp ita le  i koszary. D la­
tego słusznie m aw iali 
R zym ianie, że najlepszą 
leg ity m acją  dobrych rzą ­
dów, są dobre drogi. 
W ierni tej zasadzie b u ­
dowali R zum iauie w kra-
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jach  zdobytych drogi, 
k tó re  do dziś d n ia  budzą 
podziw. B yłoby kom una­
łem pow tarzać w szyst­
kie te  względy, k tóre  
p rzem aw ia ją  za tro sk ą  o 
dobre drogi. S ą one n a ­
tu ry  gospodarczej, h a n ­
dlowej, s tra teg icznej, tu ­
rystycznej, itd. Mimo to 
jednak , nie znalazł się do­
tąd  n ik t w Polsce, k tó ry ­
by zwrócił baczną uw a­
gę na  zagadnien ie  drogo­
we, k tó re  od początku na 
szej N iepodległości je s t 
zawsze spychane na  sza­
ry  koniec. D latego też 
drogi u nas p rzedstaw ia­
ją  obraz nędzy i rozpa­
czy, a  coraz w ięcej m o­
stów zam yka się d la  r u ­
chu kołowego. Jeszcze 
k ilk a  la t tak ie j gospo­
dark i, a  ca ła  P o lska za­
m ieni się w bezdroże. 
I  kto wie, czy pod obu­
chem  konieczności nie 
trzeba  będzie powrócić 
do starego  system u ro g a ­
tek  i m yt, tb y  zebrać 
pieniądze n a  napraw ę 
dróg. Jedno  bowiem  jest 
pewne — nowoogłoszona 
nowela nie posurrie n a ­
przód problem u drogo­
wego.

P olna  droga  z o ko lic  W a rsza w y . W szy s tk ic h  d ró g  m a m y  w  P olsce 46.800 k m . w  tem  p a ń s tw o w y c h  13.700, w o je-  
, w ó d zh ich  10.400 i p o w ia to w y c h  22.500 k m . S a m o c h o d o w y ch  je s t  w  P olsce 36.700.

Fot. Stanisław  Jarosiński.



ACH. TEN FENDESZ DROGOWY!
W tych  dniach w 
D zienniku U staw  zosta­
ła  ogłoszona nowela do 
ustaw y o F unduszu  D ro­
gowym. — Obniża ona 
w praw dzie op ła ty  od aut, 
w prow adza zato opodat­
kow anie benzyny i ole­
jów. Nie trzeba być p ro ­
rokiem , aby przewidzieć, 
że F undusz  Drogowy, 
naw et w te j zm ienionej 
form ie i bardziej dosto­
sow anej do życia, nie 
rozwiąże problem u kon­
serw acji i budow y no­
wych dróg  w Polsce. 
T rudno bowiem łudzić 
sią, aby nieliczne grono 
autom obilistów  w Polsce 
m ogło wziąć na  swoje 
b ark i cały  ciężar n a p ra ­
wy dróg. N a ten bowiem 
cel potrzeba setki m iljo ­
nów, a przedew szystkiem  
sta łych  do tacy j budżeto­
wych. D rog i bowiem  są 
w nowożytnem  państw ie 
czemś tak  niezbęduem i 
koniecznem , jak  szkoły, 
szp ita le  i koszary. D la­
tego słusznie m aw iali 
R zym ianie, że najlepszą 
leg ity m acją  dobrych rzą ­
dów, są dobre drogi. 
W ierni tej zasadzie bu ­
dowali R zum ianie w kra-

P olna  droga  z o ko lic  W a rsza w y . W szy s tk ic h  d ró g  m a m y  w  P olsce 46.800 k m . w  tem  p a ń s tw o w y c h  13.700, w o je-  
i w ó d zh ich  10.400 i p o w ia to w y c h  22.500 k m . S a m o c h o d o w y ch  je s t  w  P olsce 36.700.

Fot. S tanisław  Jarosiński.

jaeh  zdobytych drogi, 
k tó re  do dziś dn ia  budzą 
podziw. Byłoby kom una­
łem pow tarzać w szyst­
kie te wzglądy, k tóre  
p rzem aw iają  za tro sk ą  o 
dobre drogi. S ą  one na­
tu ry  gospodarczej, h an ­
dlowej, s tra teg icznej, tu ­
rystycznej, itd. Mimo to 
jednak , nie znalazł sie do­
tąd  n ik t w Polsce, k tó ry ­
by zw rócił baczną uw a­
gę na zagadnien ie  drogo­
we, k tó re  od początku na 
szej N iepodległości je s t 
zawsze spychane n a  sza­
ry  koniec. D latego też 
drogi u nas p rzedstaw ia­
ją  obraz nędzy i rozpa­
czy, a coraz w ięcej m o­
stów zam yka sie d la  r u ­
chu  kołowego. Jeszcze 
k ilk a  la t tak ie j gospo­
dark i, a  ca ła  P o lska  za­
m ieni sie w bezdroże. 
I  kto wie, czy pod obu­
chem konieczności nie 
trzeba bedzie powrócić 
do starego  system u ro g a ­
tek i m yt, tb y  zebrać 
pieniądze n a  napraw ę 
dróg. Jedno  bowiem  jest 
pewne — nowoogłoszona 
nowela nie posunrie n a ­
przód problem u drogo­
wego.

BRONIA SIE JESZCZE
TWIERDZE GRENADY.
R e p u b l i k a  a u s tr ja c k a  p rzeży w a  ciężk ie  
chw ile . N a  je j  bow iem  n iepod leg łość  za ­
g ię li p a ro l h itle ro w c y . Je d n e m  bow iem  
z g łó w n y ch  p u n k tó w  ich  p ro g ra m u  je s t  
zespolen ie  w szy stk ich  ziem  n iem ieck ich  
w  jed n o  p ań stw o . Jeszcze  p rzed  k ilk u  la ­
ty , k ied y  N iem cam i rząd z ili c en tro w cy , 
A u s tr ja c y  godzili sie  c h e tn ie  n a  te n  p ro ­
g ra m , c a łą  d u szą  p isząc  sie  na  A n- 
sch luss. N a jw y b itn ie jsz y m  p rz e d s ta w i­
cielem  te j p o lity k i b y ł ś. p. k a n c le rz  
S chober.

Dziś je d n a k  czasy  sie zm ien iły . A ni 
so c ja lis to m  w iedeńsk im , a n i c h rz e śc ijań - 
sko-społecznym  n ie  sp ieszy  się  oddaw ać  
głów  pod m iecz H it le ra . Z espo len ie  bo­
wiem  A u s tr j i  z N iem cam i o znaczałoby

d la  ty c h  p a r ty j  zu p e łn ą  lik w id a c je , a  d la  
ich  p rzyw ódców  n iew eso ły  p o b y t w o b o ­
zach  k o n c e n tra c y jn y c h , p rzeznaczonych  
d la  w ięźniów  p o lity czn y ch . D la teg o  k a n ­
clerz  D o llfu ss, o d k ła d a ją c  n a  bok w szel­
k ie  w zg lędy  p a tr jo ty c z n e , ja k n a je n e r -  
g iczn ie j w y s tę p u je  obecnie  za n iep o d le ­
g ło śc ią  A u s tr j i .  P rz e c iw k o  h itle ro w co m , 
k tó rz y  je d n a k , m im o w szystko , m nożą 
się w A u s tr j i ,  ja k  g rz y b y  po deszczu, 
(szczególnie w S a lz b u rg u ) , z o s ta ły  wy- 
d an e  b ard zo  su ro w e za rząd zen ia . P raw ­
dziw ie d ra m a ty c z n y m  b y ł zaś k ro k , na  
ja k i rz ą d  a u s tr ja c k i  zdoby ł się  w s to su n ­
k u  do m in is t r a  b a w a rsk ie g o  d ra  F ra n c k a , 
k tó ry  p rz y b y ł do A u s tr j i  w gościnę. O t o  
p o p r o s t u ,  n i  m n i e j  n i  w i ę c e j ,  t y l k o  w y

K anclerz a u s tr ja c k i D o llfu ss, p r z y jm u ją c y  w  S c h ó n b ru n n ie  
d e fila d ę  40.000 c z ło n k ó w  H e im w e h ry , o rg a n iza c ji  w o j­
sko w ej, k tó ra  o dda ła  s ię  obecn ie  zu p e łn ie  na  u s łu g i p a r t j i  
c h rze śc ija ń s k o -sp o łe c z n e j i sta n ę ła  na  g ru n c ie  n iep o d -  
____________________ leg ło śc i A u s tr ji.____________________

p r o s z o n o  g o .  R ząd  n iem ieck i w y p ro szen ia  nie 
p o tra k to w a ł ja k o  obelgę, a le  D o llfu ss  je s t  n ie u ­
g ię ty . R ozum ie  on doskonale , że a lbo  będzie 
k o n sek w en tn y m , a l b o  t e ż  z a  k i l k a  m i e s i ę c y  j e g o  
m i e j s c e  w  W i e d n i u  z a j m i e  n a m i e s t n i k  H i t l e r a . .  
A le m im o w szystko  s y tu a c ja  D o llfu ssa  je s t  b a r ­
dzo tru d n a . Z a ra z a  h itle ro w sk a  zaczy n a  się bo­
w iem  co raz  b a rd z ie j szerzyć  w A u s tr j i .

N a ra z ie  b ro n ią  się  tw derdze G ren ad y , a le  co 
będzie za  rok , za dw a? K to  wie, czy W iedeń  
w' ‘250 roczn icę  odsieczy  n ie  u leg n ie  a rm ji ,  w al- 

T ysięczn e  rzesze  W ied eń czykó w  w ita ją  fa s zy s to w sk ie m  p o d n ies ien iem  rą k  b a w a rsk ieg o  m in is tra  dra  F ra n cka , k tó ry  p r z y -  czącej pod sz ta n d a re m  ze sw a s ty k ą  ? 
b y ł do A u str ji, ja k o  w y s ła n n ik  H itlera  w  celach p ro p a g a n d o w y c h , lecz zo s ta ł  p r z e z  r z ą d  a u s tr ja c k i w y p ro szo n y . W szy stk o  p rzem aw ia  za. tem ...



Z D Z IE JÓ W  P IE R Ś C IO N K A .OBYCZAJE MAŁŻEŃSKIE 
KAFRÓW.

K o b ie ty  ka fe rsk ie .

K i  afrow ie, m ający  córki dorosłe, ja k  to mówią, 
„na w ydan iu" nie po trzebu ją  sic troszczyć zby t­
nio o pozyskanie dla nich mężów, ja k  to np. 
dzieje się wśród ludów europejskich .

O jciec panny  do rasta jącej, upatrzyw szy  dla n iej 
męża, posyła 11111 odpow iednią propozycję. Odm o­
wa ze s tro n y  k an d y d a ta  do stan u  m ałżeńskiego, 
uw ażana je s t za w ielką obelgę, za k tó rą  K afrow ie 
mszczą się w sposób krw aw y, w najlepszym  zaś 
razie  zem sta kończy się na zag rab ien iu  m a ją t­
ku tego, k tó ry  śm iał pann ie  odm ówić sw ej ręki.

Jeżeli do serduszka i: rączki jednej p an n y  
sz tu rm u je  dwóch kaw alerów  jednocześnie, to sy ­
tu ac ja  tak a  daje  rodzicom  szerokie pole do w y­
zysku. K ażdy z m łodzieńców, k tórego serce z ra ­
nione zostało s trza łą , w ypuszczoną przez arnora, 
posyła rodzicom  panny  w po d aru n k u  ty le bydła, 
tudzież różnego rodzaju  prezentów , na ile ty lko 
pozwala m u jego zasobność m ate rja ln a .

N astępu je  fo rm alna  licy tac ja  i z czyjej s trony  
w ysiłki będą większe, kto obfitością, także i g a ­
tunkiem  podarunków  po trafi lepiej zaw ładnąć 
„sercem " rodzicielskiem  — ten o trzym uje  słodką 
nagrodę w postaci m ałżonki.

K iedy dopełniona je s t uroczystość zaręczyn 
nasta je  dla narzeczonego m om ent ciężkiej próby. 
Oto zwyczaj w ym aga, aby kobiety, wchodzące w 
skład rodziny narzeczonego, możliwie dużo czy­
niły  n ieprzy jem ności narzeczonej, k tó ra  odbija to 
oczywiście na swoim niedoszłym  jeszcze mężu, 
naw et w tedy, jeśli go sam a sobie w ybrała.

'O b sy p u je  go zatem  w edług zw yczaju w ym y­
słam i, p róbu jąc  częstokroć siły  swoich pazurków  
na skórze swego narzeczonego. J e s t  to, oczywiście, 
uw ażane za konieczność — narzeczony bowiem 
wiedzieć pow inien, że dopóki nie s ta n ą ł na  ś lub ­
nym  kobiercu, n iem a jeszcze w ładzy 

Spraw iedliw ość jednak  i tu  je s t p rzestrzegana, 
skoro bowiem narzeczony przeistoczy się w m ę­
ża. nikt mu już później, jako  praw em u m ałżon­
kowi, nie w zbrania  oddać żonie, naw et z lich ­
wą, doznane w okresie narzeczeństw a przykrości.

C h arak te ry sty czn y  rów nież jest stosunek  K a- 
f ra  do teściowej. W edle trad y c ji, obow iązany jest 
n ie ty lko  zw racać się do n iej w d e lika tny  sposób, 
dowodzący przytem  wielkiego szacunku, ale nie 
może naw et spojrzeć n a  nią.

Jeżeli więc zięć spo tka  się z sw oją teściow ą 
w m iejscu takiem , gdzie tru d n o  je s t z n ią  się m i­
nąć. w inien uk ryć  się P°(l . Pierw szym  lepszym 
krzakiem , jeżeli zaś —■ gdyż i to się zdarza — 
zarośli żadnych w pobliżu niem a, wówczas zięć 
w yraża sw oją cześć, co u K afrów  nazyw a się 
„w stydem ", w inny  sposób, m ianow icie zakryw a 
d łońm i tw arz, albo też odw raca się od teściowej, 
ukazu jąc  je j plecy.

Zw yczaj ten w y p ły n ą ł z tego w ew nętrznego p rze­
k onan ia  K afrów , że im w iększa przestrzeń  dzieli 
zięcia od teściow ej — tem  m niej jest grzechu.

W ielu  E uropejczyków  pozazdrości na pewno K a ­
irom  tego nieprzyzw oitego obyczaju.

T ak  w ogólnym  zarysie  p rzed staw ia ją  się oby­
czaje m ałżeńskie K afrów .

G c

D ziw  m o rza  Ś ró d z ie m n e g o : p ływ a ją c a  chrysaora .

' dy p rom ienie  słoneczne ogrzeją  górne w arstw y  
M orza A d rja tyek iego  do tem p era tu ry  conajm niej 
18 stopni, w ydobyw ają się z g łębin m orskich  
o lbrzym ie potwory-.

Jed n y m  z n ich  jest zadziw iającej w ielkości 
„ r y b a  k s i ę ż y c o w a " .  C iało je j spłaszczone po bo­
kach przypom ina koło. T w arde ja k  krzem ień 
łuski p o k ry w a ją  skórę  ry b y  na  podobieństw o 
szkła. W  b laskach  księżyca w ygląda  ta  ry b a  jak  
p ły ta  m arm urow a. W aga je j dochodzi do 600 kg.

D rug im  potw orem  A d rja ty k u  je s t p o l i p .  Z na­
ne są 3 g a tu n k i polipa. Jeden  z nich posiada m ac­
ki dw um etrow e ' długości. P o lipy  p rzebyw ają 
w pieczarach, k tórych  pełno je s t p rzy  brzegach.

Mięso m łodych polipów uw ażane je s t za p rzy ­
sm ak wśród ludności na w ybrzeżach A d rja ty k u . 
Ciekawe, iż żywego polipa n ik t jeszcze .n ie zdo­
łał z m orza wydobyć!

Dalej od wybrzeży na o tw artem  m orzu prze­
byw ają  o ś m i o r n i c e ,  posiadające  m acki 12 m etro ­
wej długości, a w agę około 200 klgr. P io ru n u ją c a  
je s t szybkość, z ja k ą  ośm iorn ica poryw a swe 
o fiary .

ASPIRIN,

Ś
przeciwko bólom głowy

z n  Do nabycia we wszystkich aptekach.

P ierścien ie  i n a s z y jn ik i ,  w y k o p a n e  p r z e d  k ilk u  m ie s ią ca m i w  Tepe G aw ra n a d  
E u fra te m  w  d a w n e j B a b ilo n ji. M iasto  to u c h o d z i za  n a js ta rsze  na św iecie.

P ie r ś c io n k i ,  tak  chętn ie  noszone 
przez w ielu ludzi, a zwłaszcza p a ­
nie, m a ją  za sobą bardzo daleką  
przeszłość.

O jczyzną p ierśc ionka jest Ba 
b ilonja, w k tó re j by ł on n ie jako  
dowodem  osobistym , niezbędnym  
przy  sporządzaniu  aktów . Osoba 
sporządzająca akt, posług iw ała  
się p ieścionkiem  jak o  podpisem  
i zarazem  pieczęcią.

W edług  opisu, podanego przez 
H erodota, na js ta rszeg o  dziejop i­
sarza greckiego, p ierśc ień  b ab i­
loński sk ład a ł się z m etalow ej o- 
brączki, w k tó rą  w praw iony był 
kam yk, z w y ry ty m  znakiem , lub 
lite rą  im ienia.

Czasam i p ierścien ie  te m ia ły  
k sz ta łt c y lin d ra  lub n a p a rs tk a  bez dna  i były  po­
k ry te  nap isam i, w zględnie w ysadzane drogim i 
kam ieniam i.

B abilońezyey nie nosili p ierścionków  na p a l­
cach, ty lko zaw ieszone n a  d ługim  sznureczku na 
szyi, lub p rzyw iązane do ręki na k sz ta łt branzo- 
letki. Z czasem  p ierścien ie  k sz ta łtu  obrączki do­
stosow ano do obwodu dużego palca i zaczęto no­
sić p ierśc ien ie  w ten sposób, ja k  się je  dziś nosi.

D aw ni żydzi, n aślad u jąc  Babilończyków , rów ­
nież zaw ieszali p ierścien ie  na szyi, a w yry te  na 
nich  było im ię w łaściciela oraz w iersz ja k iś  ze 
S ta reg o  T estam entu .

P ie rśc ien ie  znane też były w sta ro ży tn y m  E g ip ­
cie, gdzie były  używ ane jako  oznaka władzy, lub 
służyły  za talizm an.

K iedy  F a rao n  pow ierzy ł rządy  nad Egiptem  ży- 
dowinow i Józefow i, w ręczył m u sw ój pierścień, 
k tó ry  m iał m u służyć do za tw ierdzan ia  p aństw o­
wych aktów .

G recy za przykładem  B abilon ji posług iw ali się 
pierścieniem  jako  dowodem  osobistym  i pieczęcią. 
R zym ianie nosili p ie rśc io n k i z żelaza. N aw et 
w okresie najw iększego zby tku  i przepychu, oby­
w atele rzym scy szan u jący  trad y c ję , używ ali ty lko 
żelaznych pierścionków .

Zarazem  pierścień s ta ł się sym bolem  w ierności.

W ręczenie kom uś d ru g iem u  pierścionka ozna­
czało oddanie sam ego siebie. S tąd  p rz y ją ł się 
zwyczaj używ ania p ierścionka jako  sym bolu za­
ręczyn.

P ierw sze ślady używ ania p ierśc ionka jako  do­
wodu i sym bolu m ałżeństw a ,spo tykam y w w ie­
kach średnich. O braz R ubensa p rzedstaw ia  posła 
H en ry k a  IV , k tó ry , poślub ia jąc  w im ieniu  króla 
M arję Medici, k ładzie je j na palec obrączkę 
ślubną.

Również w średniow ieczu odbyw ała się u ro ­
czystość w rzucania  przez dożę p ierśc ien ia  do 
m orza, jako  oznaki zaślubin A d rja ty k u  z m iastem .

P rzypom nia ł św iatu  ten zw yczaj w roku  1921 
g enera ł Józef H aller, w rzucając kosztow ny p ie rś­
cień w fale  morza B ałtyckiego.

P ie rśc ień  jako  symbol znany był także u p ierw ­
szych chrześcijan , k tórzy  nosili m iste rn ie  robione 
p ierścien ie  z im ionam i C hrystusa , M arji, wzglę­
dnie z godłam i re lig ijnem i.

Dziś używ a się p ierścien ia  jako  sym bolu przy 
ślubie — i do ozdoby rąk.
N a zdjęciu  p ierśc ien ie  i naszy jn ik i, w ykopane 
przed k ilku  m iesiącam i w Tepe G aw ra, nad E u ­
fratem  w d aw n e ' B abilonji. M iasto to uchodzi za 
n a js ta rsze  na  świecie.

MORSKIE POTWORY W ADRJATYKU.



REPORTAŻ

NIEZW YKŁA O PERA CJA W BERLIN IE. W berlińsk im  
ogrodzie zoologicznym  zn a jd u je  się niedźwiedź, będący u lu ­
bieńcem  publiczności, k tó ra  nie szczędzi m u  łakoci, a przede­
w szystkiem  cukru . P rzed  k ilku  tygodn iam i niedźwiedź dziw ­
n ie  osow iał i k ręcił się n iespokojnie. O kazało się, że bolą go 
zęby. W obec tego w eterynarz  postanow ił m u w yrw ać chorego 
zęba (na zdjęciu). Nie przyszło to łatw o, gdyż niedźw iedzia 
trzeba było skrępow ać pow rozam i. Ale op e rac ja  się udała. 
Obecnie pac jen t je s t zdrów i ja k  daw niej dopom ina się  o cu ­
kier, jak b y  wiedząc, że ten  sm akołyk krzepi.

„LATAJACY HAMBURGCZYK“. W Niemczech uruchom iono od dn. 15 m a ja  bieg pospiesznych 
pociągów m otorow ych, k tó re  ro zw ija ją  przeciętną szybkość 180 km. n a  godzinę. Na zdjęciu m o­
m ent odjazdu „L atającego  H olendra" z dw orca berliń sk iego  do H am burga .

J a n  £ a n k a u .

„ J O i M  m l a s k i  w y p o w i e d z i a ł w o j n ę ” .
Im  bardziej oddalam y się od czasów w ielkiej 

wojny, tem częściej pow racam y do tych  p am ię t­
nych lat, kiedy na, polach bitew  w ażyły  się losy 
narodów, a każdy dzień p rzynosił coraz to nowe 
odm iany, nadzieje  i gorycze.

Szczególnie brzem ienny w następ stw a  byl m aj 
1915 r. Zaraz w p ierw szych dniach  tego m iesiąca 
rozpoczął gen. M ackensen ofensyw ę pod G orli­
cami. F ro n t ro sy jsk i biegł w tedy w G alicji nad 
D unajcem , przez Tarnów  i G orlice do K arp a t. 
N iespodziew ane uderzenie pod G orlicam i spow o­
dowało p rzerw anie  fro n tu  rosy jsk iego  i paniczny 
odw rót a rm ji gen. R adko-D ym itrjew a. W  kilka 
tygodni potem  cala  praw ie  M ałopolska została 
oswobodzona. R osjan ie  m usieli także  oddać P rze ­
m yśl. W idząc pogrom  a rm ji ro sy jsk ie j, dyp lo ­
m acja E n ten ty  rozpoczęła gorączkow e s ta ra n ia , 
aby  zyskać nowego sprzym ierzeńca  w osobie 
k ró la  w łoskiego. U siłow ania te  zo s ta ją  uw ieńczo­
ne pom yślnym  rezu lta tem . D n ia  23 m a ja  W łochy 
w ypow iadają  A u s tr ji  wojnę. W  całej m onarch ji 
au s tr ja c k ie j, ja k  ona d łu g a  i szeroka, po jaw ia 
się na inurach  m an ifest cesarsk i, zaczynający  się 
od słów: „K ról włoski w ypow iedział mi wojnę". 
W  m anifeście  tym  cesarz F ranciszek  Józef I, bo­
lejąc nad w iarołom stw em  W łochów, w zyw a swo­
je w ierne ludy  do w alki „z odwiecznym  w rogiem " 
i p rzypom ina Custozzę, Solferino  itd.

W ystąp ien ie  zbro jne W łoch m iało  odciążyć 
fro n t rosy jsk i, gdyż d la  obrony swych g ran ic  po­
łudniow o-zachodnich w K arśc ie  i T y ro lu  m usia ła  
A u s tr ja  w ystaw ić silną  a rm ję . N a kom endanta 
sił au s trjack ich  został pow ołany gen. Svetozar 
Boroević de B ojna. S ta n ą ł on n a  czele p ią te j a r ­
m ji, k tó ra  za ję ła  odcinek pom iędzy K rn  a m orzem  
A drja tyek iem . Boreović, C h o iw a t z pochodzenia, 
człowiek o żelaznej woli, zo rjen tow ał się z m ie j­
sca, że dzałan ie  jego m usi być ściśle defensy­
wne. M iał bowiem do dyspozycji bardzo  szczupłe 
siły , złożone z s ta rszy ch  roczników , k tó re  zostały  
śc iągnięte  z fro n tu  serbskiego i rek ru to w a ły  się 
przew ażnie z D alniatyńców , C horw atów , B ośn ia­
ków i Polaków .

W łosi na to m iast w dn iu  w ypow iedzenia w ojny 
postaw ili pod broń  346 bataljonów  piechoty, 294 
b a te r je  a r ty le r j i  i 35 szw adronów  kaw alerji. 
Z końcem czerwca sta ło  nad Isonzo 120 bataljonów  
włoskich z 600 działam i naprzeciw ko 54 bataljo - 
nom au str jack im  z 250-ma działam i. Z pośród 
t.zw . polskich pułków  znajdow ały  się tam : Baon I 
10-go przem yskiego pułku , B aon  IV  20-go sądec­
kiego, I I , I I I ,  IV  i V30-go lwowskiego, H  Baon 
45-go sanockiego, I I  i I I I  Baon 57-go tarn o w sk ie­
go i IV  Baon 58-go stanisław ow skiego.

W ojska  a u s tr ja c k ie  obsadziw szy pogranicze na 
K arście, stosow nie do rozkazu B oreovića okopały

się i od ra tow ały . M iały one za sobą w ielom iesięczne 
dośw iadczenie bojowe na. froncie  serbsk im  i g a lic y j­
skim . W łosi na to m iast poraź p ierw szy szli dopiero 
w ogień.

Jeżeli chodzi o w artość bojow ą w ojsk au strjack ich , 
w ałczących na froncie w łoskim , to trzeb a  przyznać, 
że była. ona bardzo wysoka. W ojska, te  biły  się w prost 
św ietnie, tak , że W łosi pom im o jed en astu  ofensyw  
m ogli zaledw ie nieznacznie posunąć 
się naprzód i n ie  zajęli n aw e t T rje- 
stu . W ojna zresztą  n a  te ren ie  w ło­
sk im  n ie  by ła  zabaw ą. F a ta ln e  w a­
ru n k i terenow e, b rak  wody i ogrom ­
ne u p a ły  sp raw ia ły , że b a ta ljo n y  
i pu łk i m a rn ia ły  tam  bardzo szyb­
ko, dziesiątkow ane ogniem  h u ra g a ­
nowym , odłam kam i kam ieni i choro­
bam i epidem icznem u

To też po k ijku  m iesiącach poby tu  
na froncie w łoskim  odkom endero­
w anie na fro n t wschodni rów nało  
się pójściu na urlop. N ie zapom nę 
n ig d y  w rażenia, kiedy poraź p ierw ­
szy znalazłem  się pod H erm adą.
S trasz liw e to wzgórze, dom inujące 
nad m orzem  i zasłan ia jące  dostęp  do 
T rje stu , znane było już  w całej Au- 
ś tr j i ,  jak o  red u ta  śm ierci. N a wzgó­
rze to bowiem koncen trow ały  się 
a tak i włoskie, n ie ty lk o  od lądu , ale 
także od s trony  m orza.

B ył wieczór czerwcowy. Po b iałej, 
w ąskiej drożynie  m aszerow aliśm y 
ku H erm adzie. W  pow ietrzu unosiły

się k łęby gryzącego prochu i kurzu. N aokół nie w i­
działo się ani domów, an i cha ty , ani drzew a, ani 
krzewów. O taczała nas p u sty n ia  skalna. Tu i ówdzie 
w ala ły  się w orki z p iask iem  i cem entem , a liczne 
drogow skazy w skazyw ały, ja k  należy iść do poszcze­
gólnych odcinków fron tu . Z daleka dochodził n ieu ­
stan n y  odgłos dział. S topniow o robiło się coraz ciem ­
niej. A kiedy już  zupełny m rok spowił czarnym  ca ­

łunem  ziemię, od H erm ady  zaczęły 
nadciągać  oddziały w ojska. B y ły  to 
kom pauje, k tó re  szły na odpoczynek 
po k ilkotygodniow ym  pobycie w 
lin.ii. Z tw arzy  tych biednych i w y­
nędzniałych ludzi w idziało się, że 
przeżyli wiele. W lekli się ospale, n i­
by jak ie ś  w idm a z tam tego  św iata. 
Żaden prom ień  nadziei nie św iecił 
w ich oczach. W iedzieli bowiem, że 
po kilku  dniach  odpoczynku znowu 
w rócą do okopów, n a  nowe męki, 
na nowe czuw anie, a może i na 
śm ierć.

N ie jednokro tn ie  do la ty w ała  m nie 
mowa polska.

A kiedy doszliśm y na szczyt wzgó­
rza, chciało się krzyczeć z zachw ytu. 
J a k  okiem sięgnąć, w idać było po­
ły sku jące  punkciki.

— To fro n t — o b jaśn ił m nie s ie r­
żant.

M iałem  w rażenie, że jestem  na 
w iankach. Co chw ilę bowiem w gó­
rę  w ystrzeliw ał rak ie ty . To białe, 
to czerwone, to zielone.

3 0 5  cm  d z ia ło  a u s tr ja c k ie  na p o ­
zy c ji  na  fro n c ie  w ło sk im .

R ze k a  S o cza  (Iso n zo ), n a d  k tó rą  to c zy ły  s ię  k rw a w e  w a lk i  
na fro n c ie  w ło sk im  w  la tach  1915  — 1917. Na zd ję c iu  p r z e ­
p ra w a  w o jsk  a u str ja c k ic h  p r z e z  S o czę  w  p a źd z ie rn ik u  1917 r.

Z u p e łn ie  zb o m b a rd o w a n e  p r z e z  a r ty le r ję  w ło ską  m iasto......

W S Z Y S T K IE  ZD JĘ C IA  KOT. J . I .

ZE ŚWIATA.

N IE WOLNO BEZKARN IE WRACAC DO BARBARZYŃSTWA. N ieofic ja lny  
niem iecki m in is te r S praw  Z agran icznych  Rosenberg, głów ny ideolog h itleryzm u, 
w ybrał się do L ondynu w podróż propagandow ą. S po tkał się jed n ak  tam  z p rzy ­
jęciem  gorzej niż chłodnem , a po k ilku  dniach poradzono rriu, aby we w łasnym  
in teresie  opuścił A nglję. W ieniec, k tó ry  R osenberg  złożył na grobie  N ieznanego 
Żołnierza w Londynie (na zdjęciu), został s tam tąd  u su n ię ty  przez kpt. S ea rs‘a. T ak  
więc R osenberg  m ógł się naocznie przekonać, że naw ró t do b a rbarzyństw a , ja k i za 
początkow ał zwycięski h itle ryzm  w Niemczech, spo ty k a  się z żyw iołow ym  p ro te ­
stem  całego cyw ilizow anego św iata.

Zapom ocą tych  ra k ie t  rekognoskowa.no w nocy 
teren .
_ — A cóż oznaczają te punkciki czerw one w d a ­

li? — zapy ta łem  tow arzyszy.
— To ogień w ylotow y z dział w łoskich. S to ją  ich 

tam  setk i p rzy  u jściu  Soczy.
W chw ilę potem  siedziałem  już na stanow isku  

obserw acyjnem , w rozpadlin ie  skalnej. K om en­
d an t po ste ru n k u  zadowolony, że nadszedł zastęp ­
ca, ochoczo w prow adzał m nie w teren, w skazując 
n a  różne p u n k ty  w teren ie  i o k reśla jąc  je  na 
m apie.

To Debeli W rh.. To Jam ian o , to Selo, to Do- 
berdo, to M onte Cosici...

W ciągu  d ługich  m iesięcy p rzeby tych  na fro n ­
cie w łoskim , m iałem  sposobność poznać w artość 
bojow ą tak  żołnierzy au strjack ich , ja k  i w łoskich. 
Otóż stw ierdzić muszę, że w ojska a u s tr jack ie  lek­
cew ażyły sobie w najw yższym  stopn iu  W łochów, 
nazyw ając ich „m akaron iarzam i", albo „K atzel- 
m acheram i". Ocena ta  nie b y ła  spraw iedliw ą. 
P rzyznać  to m usia ł naw et o fic ja ln ie  sztab a u ­
s tr ja c k i w w ydaw nictw ie o a rm ji w łoskiej, k tó re  
zostało doręczone, jako  ściśle ta jn e , w yższym  ofi­
cerom  au strjack im .

W  w ydaw nictw ie tem  naczelne dowództwo oce­
n ia jąc  poszczególne b ry g ad y , rzadko kiedy pisze 
„ inałow arta", bardzo często n a tom iast ocenia je, 
jako  .znakomite i bardzo dzielne.

W  tak ich  zresztą w alkach, ja k  na K arście, roz­
s trzy g a ły  przedew szystkiem  nerw y. Zw yciężali 
ludzie o siln iejszych  nerw ach. W łosi, jako  z n a ­
tu ry  nerwowi i obdarzeni w ielkim  tem peram en­
tem, bardzie j pobudliw i, m niej n ad aw ali się do 
tych  beznadziejnych walk, gdzie trzeb a  było trw ać 
m iesiącam i n a  placów kach straconych  i cierpieć 
głód i n iedosta tk i. N ato m iast gros sił a u s tr ja c ­
kich stanow iły  pu łk i chłopskie, chorw ackie i pol­
skie.

D ośw iadczenie w szystk ich  k ra jów  uczy, że n a j­
lepszym  żołnierzem  jes t zawsze chłop. J e s t  bo­
wiem m ało w ym agający , nie dzieli w łosa n a  czwo­
ro, n ie  an a lizu je  rozkazów, je s t  n aw y k ły  do po­
słuchu  i m a  przedew szystkiem  w ytrzym ałość f i­
zyczną i pogardę  śm ierci. N a to m iast pułki m ie j­
skie, choćby w spom nieć słynnych  D eutschm ei- 
strów  w iedeńskich, sk ład a ły  się przew ażnie z obij- 
boków, k tó rzy  w praw dzie św ietn ie  prezentow ali 
się n a  prom enadzie i n a  defiladach , m ie li dosko­
n a łą  m uzykę i um ieli rozpraw iać po bohatersku  
w k aw iarn iach  w iedeńskich, n a to m ia s t na froncie 
s ta le  b ra li lanie.

P ie rw szą  ofensyw ę rozpoczęli W łosi dnia 29-go 
zerw ca 1915 r. T rw a ła  ona do d n ia  5 lip ca  1915 r.
zakończyła się zdobyciem  G orycji, n ie  otw orzy- 

a jed n ak  w rót do T ry je s tu . W  tym  sam ym  roku 
lonow ili W łosi jeszcze trzy  razy  a tak i, a  m iano­
wicie od 18 lipca do 4 sierpn ia , od 18 październ i­
ka do 4 lis topada  i od 18 listopada do 1 g ru d n ia  
1915 r. Zyskali jed n ak  m in im aln ie  n a  terenie. 
W r. 1916 przychodzi do sk u tk u  pięć ofensyw.

W łosi zysku ją  w okolicach D oberdo te ren  szeroki 
na 18 km., a głęboki na 5 km. Celu jed n ak  swo­
jego głów nego nie osiągają . A rm ja  a u s tr ja c k a  je s t 
bowiem niezłam ana, a liczebność je j rośn ie  z dn ia  
na: dzień.

W  1917 roku  w m aju  C adorna czyni rozpaczliw e 
w ysiłki, aby  za wszelką cenę zdobyć T rjest, zo­
s ta je  jednakże o d p arty  z olbrzym iem i s tra tam i. 
Jeszcze raz d n ia  18 s ie rp n ia  ru sza ją  a rm je  wlo- 
skiedo a tak u , m ając  ju ż  do dyspozycji 530 b a ta ljo ­
nów i 4.100 dział, ale zysku ją  ty lko  te ren  koło 
B ainsizza.

D n ia  24 paźdz ie rn ika  A u str jacy  i N iem cy roz­
poczynają kontrofensyw ę. S tosunek  sił je s t n a ­
s tępu jący . 171 bataljonów  austrjaeko-n iem ieck ich  
i 1.900 dział naprzeciw ko 238 ba ta ljo n o m  włoskim  
I I  a rm ji.

U derzenie n astęp u je  w re jon ie  K a r f re it  i koń­
czy się zupełnym  pogrom em  d ru g ie j a rm ji w ło­
skiej, k tó ra  zostaje rozbita, tracąc  dziesiątk i ty ­
sięcy zabitych, ogrom ną ilość jeńców i m iljardo- 
wej w artości sp rzęt w ojenny. Po k ilku  tygodniach  
fro n t u s ta la  się nad P iaw ą. W  1918 r. d n ia  15-go 
czerw ca p ró b u ją  A u s trja c y  jeszcze raz  przełam ać 
fro n t w łoski. N ie u d a je  im  się to jednak , pom i­
mo chwilowego sfo rsow ania  P iaw y.

N a froncie bałkańsk im  tym czasem  dojrzew ają 
w ypadki, k tó re  m ają  decydu jący  w pływ  na d a l­
szy przebieg  w ojny. B u łg a r ja  k ap itu lu je . A rm ja  
se rbska  wkracza, na W ęgry. F ro n t zachodni chw ie­
je się pod naporem  francusko  - angielsk im . — 
W  Niem czech i A u s tr ji  rośnie w rzenie rew olucy j­
ne. A rm ja  n ad  P iaw ą  w alczy jed n ak  dalej po bo­
h a te rsk u . N ie b u n tu je  się, pomimo, iż rac je  ży­
wnościowe są  niem al co dn ia  zm niejszane, a ludzi 
k a ra li się b rukw ią  i chlebem  z trocin . Aż wresz- 
ciee przychodzą pierw sze dni listopada. I  n ag le  
pew nego dnia  kom pan ja  za kom pan ją  zaczyna się 
pakow ać i gotow ać do odm arszu do domów.

— Dosyć będzie już  tej w ojny — m ów ią żoł­
nierze.

Z G alicji, z Czech nadchodzą tym czasem  wieści, 
że ogłoszono już  tam  niepodległość.

Za k ilk a  'dn i ca ła  a rm ja  je s t w dobrow olnym  
odwrocie. T eraz W łosi rozpoczynają  pościg. B iorą  
do niewoli całe p u łk i i b a ta ljo n y . N ik t zresztą się 
n ie  broni. Żołnierze na w łasną rękę, pod grozą k a ­
rabinów . zdobyw ają pociągi i m aszyny, sadow ią 
się w nich i ja d ą  w stronę  W iednia. N ie pozw a­
la ją  się rozbroić po drodze. Zazdrośnie s trzegą  
swojego dobytku. W  połowie listopada, pułki g a li­
cy jsk ie  są już  przew ażnie w k ra ju . Z am iast up ra- 
gniow ego pokoju, czeka je  jed n ak  now a w ojna. 
Spieszą te raz  bić się o Polskę.

* * •
L a ta  lecą. D o ras ta  nowe pokolenie, k tó re  nie 

znało w ojny. N iechaj pom ni ono, s łu ch a jąc  opo­
wieści o froncie w łoskim , że by ła  to  redu ta  śm ie r­
ci, w span ia ły  rapsod ofiarności żo łn iersk iej i bo­
haterstw a.

PO AMERYKAŃSKU. W H arw ich  w S tan ach  Z jed­
noczonych A. P. bandyci uprow adzili córkę m iljonera  
M atha i w ydali ją  dopiero za złożeniem okupu w kwo­
cie 80.000 dolarów . Pom im o, że p o lic ja  zarządziła  ob ła­
wę, w k tó re j wzięły udział setk i - po lic jan tów  n a  m oto­
cyklach, bandytów  nie udało się aresztow ać. Na zdjęciu 
m ilioner M ath  ze sw ą córką i żoną.

HETMAN NA U- 
SUGACH H IT LE­
RA. W  osta tn ich  
czasach, w zw iązku 
z p lan am i H itle ra  
odbudowy n iepodle­
g łe j U k ra in y  i o- 
s łab ien ia  w te n  spo­
sób Sowietów, przy  
pom niano  sobie he­
tm an a  Skoropackie- 
go, k tó ry  w 1917 r. 
w y p ły n ą ł n a  w i­
downię, jak o  h e ­
tm an  U k ra in y . Obe­
cnie Skoropacki ży­
je  w B erlin ie . D nia  
16 m a ja  ukończył 
on 60-ty rok życia.

PŁAKAŁ, JA K  BÓBR. Przed  
k ilku  tygodn iam i Ja p o n ja  p o sta ­
now iła w ystąp ić  z L ig i Narodów , 
p rag n ąc  uzyskać w olną rękę w 
C hinach  i nie chcąc poddać się 
w skazaniom  w ielkich m ocarstw , 
k tó re  zapro testow ały  przeciw ko 
okupacji M andżurji. D elegatem  
Ja p o n ji p rzy  Lidze N arodów  był 
Y osuke M atsuoka- Pow róciw szy 
do Ja p o n ji M atsuoka został p rz y ­
ję ty  przez M ikada, k tó rem u zło­
żył ra p o r t  z sy tuac ji.

Bolejąc jed n ak  nad tem , że J a ­
p on ja  opuściła  L igę Narodów , 
rozp łakał się M atsuoka' ja k  dziec­
ko. M om ent ten  p rzed staw ia  fo to­
g ra f  ja .

The New York Times.



TO DOPRAWDY ŚMIECHU WARTE
W Niem czech rozpoczął się  obecnie b ałw ochw al­
czy kult swojszczyzny. Tępi się więc n iem iłosier­
n ie to wszystko, co ma posm ak cudzoziem ski i co 
rzekomo zatruw a pruskiego ducha. P rzedew szyst­
kiem zwrócono się przeciw  żydom i m niejszościom  
narodow ym . B ardziej zapalen i hitlerow cy m ówią 
naw et o pow rocie do daw nych w ierzeń g e rm ań ­
skich i konieczności zerw ania z chrystjan izm em .

Zaczyna się więc uw ielbienie rasy...
Cóż z tego, kiedy jed n ak  naw et uczonym jest 

dzisiaj trudno  określić, na ezeni polega czysty  ty p  
niem iecki? Z abrano  się więc do pom iarów  a n tro ­
pologicznych. M ierzy się więc głowy, nosy i b ro­
dy poczciwych chłopów i ju n k ró w  i z o trzy m a­
nych liczb kom binuje wzór, k tó ry  m a odpow iadać 
idealnem u typowi niem ieckiem u.

Pow ażna nauka śm ieje się z tych  pom iarów , po­
nieważ dzisiaj jest bardzo trudno , a może naw et 
niemożliwe, ustalić  czysty ty p  narodow ościow y, 
gdyż t. zw. czystość razy  jest m rzonką. Doświad­
czenie zaś uczy, że najzdolniejsze osobniki rodzą 
się zawsze z krzyżow ania ras. Gdyby Niem cy 
chcieli dokładnie zbadać rodowód swoich n a jw ięk ­
szych genjuszów , jak  D iirera , Heinego, Leibnitza 
i N ietzschego, to przekonaliby się, że w żyłach ich 
p łynęła  cudzoziem ska krew.

Szczególnie p iln ą  uw agę zw rócili h itlerow cy na 
młodzież. Młode dziewczęta, aczkolw iek n iechęt­
nie, pow racają  do histo rycznej fryzu ry  a la Gret- 
ehen i zapuszczają warkocze, mężczyźni zaś s ta ­
ra ją  się tw arze swoje ozdobić „m ensuram i“. Przed 
przew rotem  hitlerow skim  po jedynki były surow o 
zakazane, te raz  są one n ie ty lko  tolerow ane, ale 
w prost nakazane, jako  budzące ducha w ojow ni­
czego wśród studentów . Znowu więc k iereszu ją  
sobie bursze tw arze i chodzą z dum ą w bandażach.

T ak  sobie poczynają Niem cy. Oczywiście „wol- 
noć Tom ku w swoim dom kn“ Ale czy to odgra-

S tu d e n t  n ie m ie c k i  o c z e k u ją c y  p o  p o je d y n k u  n u  le k a r za .

I n s t y tu t y  n a u k o w e  w  N ie m c z e c h  r o z p o c z ę ły  o b e c n ie  p r z e ­
p r o w a d z a n ie  m a s o w y c h  p o m ia r ó w  a n tr o p o lo g ic z n y c h ,  

a b y  u s ta l ić  c z y s ty  ł y p  r a s y  n ie m ie c k ie j .

dzanie się od św iata, to g lory fikow anie w łasnej 
krw i, to lekcew ażenie w szystkiego, co nie jest 
z i>od znaku sw astyk i, dobrze się skończy, w ątpić 
można. N adejdzie przecież chw ila, kiedy i n a jb a r­
dziej zaślepieni N iem cy zrozum ieją , że w szystkie 
n arody  pow inny stanow ić jedną w ielką rodzinę, 
idącą ku postępowi i korzącą się nie przed p a l­
ką, ale przed różdżką pokoju.

Tii i i i i n i i i i in n m i i i i i in in i i im in i niHi i

Bądź nowoczesnym ; 
i podróżuj 10TEN i

b i le ig
w biurach P .L .l. „LOT“. :

w wicHsiudi biurach podrófg 
I u porllerO w wlckszgch hoteli.

,u i i n i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i . i l i n n ‘ D ziew czę 'a  n iem ieck ie  p o w ra c a ją  tera z do fr y z u r y  ń la G retchen.
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w  s z y s c y  z a d a j e m y  s o b i e  t o  p y t a n i e  i z a s t a n a w i a m y  się  
n a d  p r z y j e m n o ś c i a m i ,  j a k i e  n a m  p r z y n i e ś ć  m o ż e  w y p o =  
c z y n e k  w  d a n e j  m i e j s c o w o ś c i ,  n a  k t ó r ą  w y b ó r  z k o l e i  p a d a .  
P i ę k n a  p a n i  m a  p r z y t e m  o j e d n ą  t r o s k ę  w i ę c e j .  K a ż d a  
m i e j s c o w o ś ć  b o w i e m  w y m a g a  i n n e g o  d o b o r u  s u k i e n e k ,  
k t ó r y c h  k i lk a  t r z e b a  z a w s z e  w z i ą ć  z e  s o b ą  n a  w a k a c j e .  
I n a c z e j  w y b i e r a m y  się  n a  w i e ś ,  g d z i e  t y l k o  s i e l s k a  p r z y  = 
r o d a  m a  t o w a r z y s z y ć  m a ł e m u  g r o n u  d o b r y c h  z n a j o m y c h ,  
k t ó r z y  d la  c a ł k o w i t e g o  w y p o c z y n k u  w y b i e r a j ą  s ię  n a  w i e ś ,  
j a k  n a  w e e k = e n d .  T u  w y s t a r c z ą  s k r o m n e  b a r w n e  s u k i e n k i  
z n a j t a ń s z e j  p e r k a l i n y  l u b  b a t y s t u .  Ś w i e ż o  w y p r a s o w a n e  
m a j ą  s p e c j a l n y  u r o k  n a  w s i .

I n a c z e j  j e s t  w  m o d n e m  z d r o j o w i s k u  lu b  n a d  m o r z e m ,  
g d z i e  p r ó c z  w y p o c z y n k u  s z u k a m y  i z a b a w y  w  w i ę k s z e m  
g r o n i e ,  n a  d a n c i n g u ,  c z y  w  k a w i a r n i .  K o s t j u m  p o d r ó ż n y  
l u b  p ł a s z c z  r o z p o c z y n a j ą  d o b ó r  t u a l e t  n a  t a k i  w y j a z d .

O b o k :  P y jo m a  w  k o ­
lo r z e  'b łę k i tn y m .  S p o ­
d n ie  z l e k k i e j  w e łn y  
w  c ie m n ie js z y m  to n ie ,  
b lu za  z u p e łn ie  ja s n a  
o ła d n e m  w y k o ń c z e ­
n iu  m a le ń k ie g o  r ę k a  
w k a .  O b o k  s u k i e n k a  
w  k o lo r z e  m a k u  w  
d u ż y  b i a ł y  r z u c i k .  
S ł o m k o w y  k a p e lu s z  

c z e r w o n y .
J a s n a  w e łn ia n a  s p ó d ­
n ic z k a  p r z y  c ie m n y m  
ż a k ie c ik u ,  to  b a rd z o  
ła d n y  s t r ó j  p o d r ó ż n y ,  
a le  t y l k o  w  e leg a n c-  

k ie m  u u c ie .

A  to  n a jw y g o d n ie js z y  
b e z p r e t e n s j o n a l n y  
s t r ó j  w ie j s k i ,  w  k t ó ­
ry m  m o ż n a  n a w e t  p o ­
p r a c o w a ć  w  o g ro d z ie  

c z y  w  p o lu .

T r z e b a  się  p r z y g o t o w a ć  n a  dn i  u p a l n e  i c h ł o d n i e j s z e .  W y =  
s t a r c z y  n a  t e n  c e l  k o s t j u m ,  ja k i  k a ż d a  z n a s  m a  w  mie=  
ś c i e  d o  c o d z i e n n e g o  u ż y t k u .  A l e  s u k i e n e k  l e k k i c h  n a  sło= 
n e c z n e  d n i  n a l e ż y  w z i ą ć  k i lk a  d l a  o d m i a n y .  I n ie  z a p o m =  
n i e ć  o p y j a m i e ,  k t ó r a  j e s z c z e  b ę d z i e  n o s z o n a  c h o ć  m n i e j ,  
a j e s t  w y g o d n y m  s t r o j e m  n a  p l a ż ę .  K o s t j u m  k ą p i e l o w y  — 
s a m o  p r z e z  s ię  z r o z u m i a ł e  — n i e  m o ż e  b y ć  p o m i n i ę t y  
p r z y  p a k o w a n i u  r z e c z y .  N i e  m o ż n a  p o m i n ą ć  t e ż  s u k n i  
w i e c z o r o w e j ,  k o n i e c z n e j  n a  d a n c i n g ,  c z y  d o  k a w i a r n i .

U z u p e ł n i a m y  z a w a r t o ś ć  k u f r a  m n ó s t w e m  d r o b i a z g ó w ,  
n i e o d z o w n y c h  d o  u z u p e ł n i e n i a  stroju.. .  i j e s t e ś m y  g o t o w e  
d o  d r o g i ,  n i e  z a p o m i n a j ą c  n i c z e g o ,  a b y  n i e  b y ł o  p o w o d u  
d o  c z ę s t y c h  p r z y c i n k ó w  z e  s t r o n y  p a n ó w ,  l u b i ą c y c h  draż=  
n i ć  p i ę k n e  p a n i e  n a  t y m  p u n k c i e .  J .  śE.



D** LUSTRA
ULTRA SOL 
NEGRITA
niezawodne preparaty 
do pielęgnowania skóry.

W SŁOŃCU, WODZIE 
NA POWIETRZU.

NA SZLAKU.
S z la k . . .  ileż now abu k ry je  to  m ałe  słowo. K to  odczuł piękno wędrów ki, 
kto poznał urok włóczęgi w pogoni za ezemś nieznanem , ten m usi od czasu 
do czasu pow rócić n a  szlak. Ja k iś  głos woła go „pójdź" i podąża przed nim  
wiodąc go ku nieznanem u

W szak cały  św iat toczy się szlakiem , życie je s t szlakiem , a człowiek pę­
dzony tęsknotą, błądzi na tym  szlaku.

Pęd  do zdobyw ania, do zw ycięstw  w ynosi tu rystów  pod śnieżne szczyty. 
Człowieka nęci to, czego n ik t jeszcze nie osiągnął.

Zryw a więzy n raw  ludzkich, rw ie się do trudów  i znojów, ja k  pies ła ń ­
cuchowy do obroży, do deszczów i m gieł, do chłodu i głodu, do czaru  i g ro ­
zy na  tu ry , zdała  od gw arnych  m iast, do przeczystych  i dalekich h o ry ­
zontów.

Zboczę górskiego grzb ietu . Zaciszne w głębienie wśród głazów. O gnisko 
złoci się krw aw o w pom rokach nocy. P ionow y słup  dym u. P rzy  nim dwóch 
ludzi. Jeden  śni o tu lony kocem, d rug i siedząc p rzy  ogniu — czuwa. Obok 
plecaki. P łom ień, tow arzysz człowieka od za ra n ia  jego dziejów, ognistem i 
językam i spow ija  pękam i te k sz ta łty  wiszącego kociołka. K tóż wie, niegdyś, 
może w tem  sam em  m iejscu, p rzy  ognisku, g rza ł się też człowiek, a  na 
ogniu skw ierczały  p ła ty  m ięsa, a teraz... drobna postać, sku lona  przy  
ogniu, tw arz  spokojna, uduchow iona. Szelest w oddali. Człowiek wzrok 
u top ił w ciem nościach. Dłoń na m om ent spoczęła na kolbie.

Czemże różnią  się ci dw aj ludzie? — Epoką. Jask in iow iec z epoki kam ien ­
nej, jask in iow iec z epoki p a ry  i elektryczności.

Z darza ją  sie noce w K arp a tach  tak ie  bezkresne, tak ie  bezbrzeżnie ciche, 
noce b ra te rs tw a  i po jednan ia . W ia tr  nie ośm iela się m ącić te j św iętej ciszy, 
s tru m y k i m u sk a ją  leciuchno toczone kam ienie, zw ierz ciszej s tąpa, św ier­
ki nie szum ią, p rzyroda rozluźnia ok ru tne  p raw a i nakazy  walki.

Złote gw iazdy m ig a ją  radośn ie  na czarnym  firm am encie, a s ta ry  włóczę­
ga niebieskich szlaków, o k rąg ły  m iesiąc toczy się mozolnie pod górne regjo- 
n.v nieba, zda.iae się sapać i m rugać  rubaszn ie  do roześm ianych gwiazd.

Jask in iow iec  X X  w ieku przerw ał zadum ę i trąc ił drugiego, co ciałem  
w krąg  otoczył ognisko.

„W staw aj, h e rb a ta  ci w ystygnie".
„Co?"
„W staw aj. wTstaw a j“ — zniecierp liw ił się pierw szy jaskiniow iec.
Złoty księżyc wtoczył się wreszcie na najw yższy p u n k t nieboskłonu. 

„Ciężkie podejście" — m ruknął, odsapnął chw ilę i zaczął zstępować. S ypał 
srebrem  na g rzb iety  i w ierchy, u b ie ra ł św ierki w jak ieś  dziwne ozdoby 
ozdoby z cieniów, m rucząc bez p rzerw y: „dużo nie m am , ale co m am , to 
w am  dam ", i dalej rozrzucał potoki zim nego b lasku na rozperlone kaskady  
potoków.

Ognisko przygasło. Jeden  z jaskiniow ców  pow stał, rozejrzał się wkoło, 
w spiął po g łazach i s ta n ą ł na szczycie, nad grzbietem  urw iska. U stóp

jego  rozc iąga ła  się p rzep as tn a  dolina. U siad ł na 
głazie, oparł tw arz na dłoni i znieruchom iał.

Św iat tonął w bladej pośw iacie księżyca. Głazy 
nab ra ły  sw oistego tonu  barw , cienie łączyły  je  
z sobą. Z a niem i jed n a  sza ra  płaszczyzna, złączona 
nieokreśloną p rzestrzen ią  z czarnem i p lam am i 
najbliższych grzbietów . Ciem ne ich k o n tu ry  g in ę­
ły  w potw ornej głębi dalekiego tła.

„W szak te gw iazdy są  sta łem i" — uśw iadom ił 
sobie czł.owiek na głazie — „to m y, ziem ia, obra  
cam y się w krąg".

Ten ogrom  grzbietów , potw orne m asy skał, zie­
mi, wody, to życie, co b u jn ą  swą s tru g ę  na m om ent 
w strzym ało  w bezkresnym  biegu, to wszystko to ­
czy się o lbrzym im  koliskiem , drogą u tk an ą  g w ia­
zdami, wśród słońc i p u sty ń  nieb iesk ich , tw orząc 
przecudną harm o n ję  W szechśw iata.

Człowiek, to pyłek — słaby  uśm iech p rzew inął 
się po tw arzy siedzącego — ...a jednak... uśm iech 
ustąp ił, ...a jed n ak  potęgą sw ojego um ysłu  zdołał 
u jąć  p raw a rządzące W szechśw iatem , m ierzy  jego 
głębiny, w zrokiem  p rzeb ija  nieskończone dale, co­
fnął się w pom rokę dziejów, wzbił w podgw iezdną 
kopulę i m yślą  sięga krańców  W szechśw iata, 
zdzierając całą, k ry jący  zazdrośnie T ajem nicę 
W szechbytu.

Dokąd podążasz zuchw ały człowiecze? Chcesz 
w ślepym , szalonym , bezm iarnym  zapędzie, w ko­
m órkach mózgu, d robnych skup ien iach  m a te rji, 
zam knać ten  ogrom  bezkresny św iata?

Szaleńcze, chcesz być Bogiem?
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S zary  św it budził do życia uśp ioną  ziem ię. Ognisko ledwie się 
tliło . Jeden  z wędrowców, skulony od porannego chłodu, siedząc, 
d rzem ał p rzy  nim , d ru g i p rzy k ry ty  kocem, spal. Zbudził się, rozej­
rza ł wkoło, dorzucił drew , p rzeciągnął na. dobre, wziął naczynia  
i poszedł po wodę do położonego niżej źródełka.

N iedługo potem  chw ila odm arszu. O statn ie  spojeraenie wkoło. 
W ędrow cy zeszli w dolinę.

Tylko k ilka, słabo tle jących  się, czarnych głowni, rozrzuconych 
wśród głazów, św iadczyło o chw ilow ym  pobycie człowieka.

Edward Biłobran.

S ylw etka  stojącego n a  g łazie człowieka ostro odcinała siej na tle 
kam ieni. Dum ne, w yzyw ające spojrzen ie  u top ił w czarnym  błę­
kicie

W łóczęga karpackich sztoków .
Z d ję c ia  Z .  O ls za n ie c k ie g o  —  L w ó w .



„STULECIE LATARNI MIEJSKIEJ*.
Al ______ _______________  ____________________________________ _

L o n d y n  rozpoczęto oświetlać w 1810 roku. 
Pierwsze latarnie gazowe ustawiono na ulicach W ar 
szawy w 1850 r. Zaledwie wiek istnienia liczy krót­
kie w istocie życie latarni miejskiej. Zapalała się 
codziennie o zmierzchu przez tysiące dni, rozświe­
tlając mroki wokół swego słabego zasięgu, by wresz- 
sie samej przejść do zmierzchu, zmierzchu swego 
istnienia.

Nowoczesne miasto coraz mniej posługuje się jej 
światłem migotliwie płynącem z pod blaszanego 
hełmu. Jest wypierana z centrów wielkich miast, 
i stara, przekrzywiona świeci zaniedbaniem na bocz­
nych uliczkach, częściej w zaułkach, gdzie staje się 
jeśli nie cieniem zupełnie, to półcieniem minionej 
przeszłości. Jej skąpe światło rozrzarzonej płomie­
niem gazowym siatki jest niewystarczające, a ko­
nieczność umieszczania jej co kilka metrów w linji 
prostej na chodnikach tamuje ruch pieszy, zawadza 
i zbyt gościnnie służy samochodom do rozbijania 
się o jej żelazną podstawę. Zmierz latarni miejskiej 
jest nieunikniony.

Lampy łukowe, żarowe, płynące z ukrycia białe 
promienie reflektorów, oto nowa, nocna oprawa uli­
cy wielkomiejskiej, inkrustowana wielobarwnemi 
światłami neonów. O ile nowoczesna urbanistyka 
zdąża do zupełnego wykorzystania światła elektry­

cznego tak, a b y  ośw ietla ło  
a n ie o ślep ia ło , o ty le  b ru ­
ta ln y  pod  tym  w zględem  
neon, m a in ne cele  n ieste­
ty’ . W d ziera  się  s iłą  do 
oczu , p o z o sta w ia ją c  tam  
bo lesn y  ś lad  p o rażen ia . Im  
siln ie jsz e  p o rażen ie  w z ro ­
ku , tem  s iln ie j z ap am ię­
tane w rażen ie . R ek lam a 
dw ud ziestego  w ieku .

L a ta rn ia  m ie jsk a , ja k  
je j  św ia tło , gaśn ie  w’obec 
w sch od u  w ieku  postępu i 
tech n ik i. J a k o  w sp o m n ie­
nie je st nam  szczególn ie 
m iła. P rz y p o m in a  epokę 
Z ie lonego  B a lo n ik a , stare j 
p iosenki o p an ience, co 
zgu b iła  bucik . D la nas 
m ło d ych  to takie d aw n e 
ju ż  d z ie je . C zęsto n iezro­
zum iałe  a je d n a k  piękne. 
Je ż e li dziś p rzy p a d k ie m  
zn a jd z iem y w zau łku  za- 
tu loną m ięd zy sk arp am i 
staryc h  d om ów  la tarn ię  z 
koń ca u b iegłego  w iek u , 
w ted y  w spo m n ien ia  za­
słyszan e , ob iegn ą nas n a­
tarczyw ie , że p orw an i n a ­
stro jem  zab łąd z im y m yślą  
w’ sta ry ch  ro m an tycz­
nych  z ak ątk ach , k tóre 
p ra w ie  każd e  m iasto 
p rzech o w u je , p o siad a jąc  
n ierzad ko  tak ie  w arto śc i 
p iękn a, o ja k ic h  istn ie­
niu poch ło n ięci życiem  
w spó łczesn em , nie m ie liś­
m y n a jm n ie jsz e g o  p o jęcia .

L a t a r n i a  z okresu  
przed gazo w ego  nie m iała  
w łasn e j p o d staw y , o p ie ra ­
ją c  się p rzew ażn ie  n a
sk arp ac h  czy  tnurach  d o ­
m ów  n aro żn ych . W  ten 
sposób  o św ietla ło  się  je d ­
ną la ta rn ią  d w ie  u lice . —  
P łom ień  z w y k łe j la m p y  
gazo w ej o p ra w n y  w  czw o ­
ro b o k  szyb , z ak o p co n ych  
ju ż  od p ierw szego  dnia 
oto o św ietlen ie  u lic y  z

istn ien ia  tak ie j la tarn i —  X V III w ieku . D aw n ie j na­
ftę zastęp o w ał o le j czy  św ieca  w o sko w a, dw a o d ­
wieczne. i je d y n ie  poza łu czyw em  zn an e środ k i 
o św ietlan ia . A le to czasy  zbyt od ległe. -— T o ru ń , 
je d n o  z n a js ta rsz y ch  m iast w  P o lsce , zap ro w ad ził 
o św ie tlen ie  u lic na koszt m iasta  ju ż  w  1802 roku. 
T a m  też sp o ty k a m y  n a jb a rd z ie j fan ta sty cz n e  fo r ­
m y latarń  m ie jsk ich , k tóre w  m iarę  ich ro zp o ­
w szech n ian ia  up raszczan o  stale ,, aż do se ry jn y c h  
fa b ry k a tó w  w sp ó łczesn ych , o b d z ie ra ją c y ch  z w szel­
k iego u ro k u -u lic ę  m iast d z isie jszyc h .

L a ta rn ia  z ub iegłego w iek u  b y ła  zh arm o n izo w an a  
z otoczeniem . D ziś w y strz e la ją c e  z poziom u u lic  pod 
niebo b eton ow e m aszty  o k o ro w a n e  d ziesiątk iem  
lam p , nie zaw sze o d p o w ia d a ją  sw o ją  n ow oczesno­
ścią  s ty lo w e j o p raw ie  staryc h  u lic . za to s iłą  sw ych  
tysięcy  lu x ‘ów  noc w ie lk o m ie jsk ą  czyn ią  je j  w ła ­
sn ym  zap rzeczen iem . Noc w  w ie lk iem  m ieście  nie 
zap ad a  n igd y. W szystko  n astaw ia  nas tuta j na re a ­
lizm  dnia dzisie jszego .

T e m  p ięk n ie jsz y m  będ zie p rzesk o k  z w yk w itu  
c y w iliz a c ji do ro m an tyczn y ch  po zo sta ło ści po m inio- 
n ych  stu lec iach , a m iasta  P o lsk i w  w ięk sze j m ierze 
od in nych  p o s ia d a ją  te dw a c h a ra k te rysty c z n ie  od rę­
bne o b licza : p rzeszłości i typ o w ej now oczesności. —  
S ta ra , a rty sty cz n ie  ozdobion a la tarn ia  z d atą  1880 r.

W ytłoczoną przez a rty stę  b lach arza , zagu bion a w 
p ra sta ry m  o gró d k u  ja k ie jś  zm u rsza łe j go sp o d y  z tra ­
d y c y jn y m  gan eczk iem  i ty s ią ce  lam p e k  e le k try c z ­
n ych , s k ła d a ją c y c h  m istern y  n ap is u  w e jśc ia  do o l­
brzym iego , n ow oczesn ego  h otelu , ja k ie ż  to ko n trasty , 
przez n as p op ro stu  n ied ostrzegaln e.

L a ta rn ia  n ie ty łk o  ro zśw ietla  nam  ulice. T w o rz y  
ja k o  tem at b o gactw a w p ro st n iew yczerp an e, a tak 
m ało  m ie jsc a  pośw ięco n o  je j  w sztukach  p ięk n ych .

Stara latarnia...
U rok  w spo m n ień , ro m an tyzm  p rzeszłości, rzeczy 

tak nęcące czarem  p iękn a, k tó re  istn ia ło , ja k  żyć 
w n as będ zie  zaw sze, z n a jd z ie m y  nie w ciżb ie  za­
p ch an ych  u lic , g ło śn ych , ja sn y c h , szero kich , a le  ty lk o  
tam ... w  ciszy , w subtelnem  półcien iu  p e łn ym  za­
d u m y nad p rzesz łością , w spó łczesn ością  i... ju trem .

K o n ra d  H o f f m a n  (P o z n a ń ) .

Zasada «o dotvcz> -ówm eż p ie lęgnow ania w ło ­
sów. W łos ciągnie ze skóry soki odżywcze 
przez korzonki, p ie lęgnow anie skóry |est zatem 
nieodzowne d la  zapobiegania tw orzeniu  sie 
łup ieżu i wypadaniu w łosów  
N iezrów nanym  od dziesiqtków  la t w ypróbow a­
nym środk<em ies4

P IX A V O N
i VUxawn<fAamp<wn

klin icznie  zbadany i polecany p rz e ł autorytety 
jako  najlepszy środek w zm acnia jqcy skórę qłowy 
i zapobiegajqcy wypadaniu włosów o raz Iw o 
rżeniu się łupieżu. Stałe stosowa 
nie S H A M P O O N U  P IX A V O N  
pozw ala  zachować zdrowe 
piękne włosy 
P IX A V O N  : P IX A V O N

S H A M P O O n  
w zm acnia jq  porost w łosów 
W łosy odzyskujq natura lny m ło  
dzieńczy, |edwabisty połysk 
i puszystośr • układa|q  się

cabryka  i Z a rzqd  Lwów Szwedzka 3

Gi e c h o  c i  nch~ C i e p l i c a .
Największe zdrojowisko solankowe .  * *  Otwarcie sezonu 1 maja .



KTO zdrowie sza­
nuje, ten ,,OŁŁA“ 

kupuje! 240
Przyjmować tylko w oryginalnem opakowaniu z banderolą!

,.OLLA”
.PREZERW ATYW Y^

B ó l zęb a . W ygod n a  m a m a .

— G dybym  by ta  tobą, da łabym  so­
bie w yrw ać tego zęba!

— J a  także... gdybym  był tobą!

R o z ta r g n ie n ie .

— W ięc to mi przywozisz z w y­
cieczki do A fryki?!

— W yobraź sobie, że przez pom ył­
kę pojechałem  na biegun północny...

— H a llu , c z y  n ie  z e c h c ia łb y  p a n  m o im  d z ie c io m  u d z ie l i ć  k i l k u  le k c y j  la ta n ia ?

P rzed  se z o n e m  k ą p ie lo w y m .

D żen te lm en .

GOSP.: — Z daje się, że się panu 
m ój pokój nie podoba, poniew aż pan 
dotychczas ani grosza nie zapłacił.

LOKATOR: — Przeciw nie, uw a­
żam, że jest nie do zapłacenia...

P a la c z .

— P an ie , z te j pańsk ie j fa jk i do­
s ta ję  zaw rotu  głowy!

— To m nie w cale nie dziwi; ja  
m iałem  na początku to sam o uczu­
cie...

Z n a la z ł ra d ę .

K rótkow zroczny chłopiec od w indy:
— W inda ciężarow a zn a jd u je  się obok...

A m ator an ty k ó w .

— To m a być kąpiel b ło tn ista?  W oda je s t prze­
cież praw ie  ca łk iem  czysta!

— Tak. a le  ty lko  na początku sezonu.

Aeh, ta  m o d a !

P ięć deka b rak u je  mi do średn ie j wagi... 
To możeby sobie p an  zapuścił brodę...?

S łu szn a  u w a g a .

K L IE N T -K  ROTK O W I O Z : Czy to 
je s t pański jedyny  an ty k ? ON: — Cóż to za nowa m oda; wy- 

K U P IE C : Ależ, to moja babka. chodzisz na ulicę bez kapelusza?!
ONA: — O co ci w łaściw ie chodzi?

ON: Gdyby nie ja , p rzy jm o w ała­
byś jeszcze c iąg le  te leg ram y  na 
poczcie...!

ONA: T ak, ale w tedybyś się przy 
n a jm n ie j liczył ze słowami...!

22



REBUS.
(Utoż. L. C iesielski, czl. W arsz. KI. Szar.).

LOGOGRYF AKTUALNY.
(Uloż. L. C iesielski, czł. W arsz. KI. Szar.).

.  . .
Siódme się do Lotu orzeł w sił rozkwicie, 
Szum iąc sweini sk rzyd ły  wzbił się hen w prze­

stworza...
To rycerz  sk rzy d la ty  na niebios błękicie 
Skierow ał lot o rli na spienione m orza.

Dziesięć znikł z przed oczu w bezkresnej p rze­
strzen i,

Gdzie k rążą  już  duchy  podniebnych  rycerzy  
P ełnej jedem&tej, gdzie m orze się pieni, —
On leci z sw ą w iarą , bo w zwycięstwo wierzy! 

N iosły Go niety lko  sk rzy d ła  sam olotu,
Lecz niosły Go jeszcze sk rzy d ła  Jeg o  ducha, — 
N iosły Go po drugą zwycięskiego lotu.
Nad strasznym  żywiołem  co w ciąż grozą bucha. 

Choć burza  szaleje i w icher w bok czwarte, — 
On m ężnie z mim w ósmej pora  się i broni, 
Gdyż życie dziewiąte postaw ił na  ka rtę , —
Lecz Go od zagłady ręk a  pierwsza broni... 

Dwunasty i zapał prow adzą do celu 
Tych, co zw yciężają n a jp ie rw  sam ych siebie,
By zwyciężyć! Takich  trzynastych nie w ielu, 
K tórzy z sw ą czternastą la ta ją  po niebie.

Piątym  braw urow ym  w sław ił swą ojczyznę, 
Trzeci, że być m usi je j godnym  żołnierzem . — 
W ięc pokazał św iatu  je j wiielką tężyznę 
B ijąc  rekord  lotów znów zwycięstwem  świeżem!

- f ę , —
Szósty K ap itan ie! Złożyłeś w ofierze 
Bezpieczeństw o życia w górnej atm osferze, — 
S kładam y Ci za to słowa z serca szczerze:
Cześć Ci O rle polski! Cześć Ci bohaterze!

W m iejsce liczb w staw ić odpow iednie w yrazy  
pięcioliterow e, k tó rych  lite ry  środkowe, po po­
rządku odczytane, dadzą rozw iązanie.

S y laby  w yrazów : bos, ce, gro, je, ka, lo, łów, 
nie, lty, or, pa, po, po, pom. ryw, sła, sła, si, swo, 
tem, tetai. wa, w* wę, wal, zńo, zry, zy.

Za rozw iązanie powyższych dwu zadań, red ak ­
c ja  „Św iatow ida" przeznacza

trzy nagrody.
P ierw sza zł. 20.—. d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u ­

m era ta  m iesięczna „Światowida".
R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźn iej do 

dn ia  3 czerw ca 1933 r. w raz z załączonym  kupo­
nem.

Rozwiązanie z Nr. 19.
. R E B U S: J e ż e l i  N iem cy  p r z e k r o c z ą  g r a n ic e  

P o lsk i, to  Jed yn ie  p o  n a szy c h  tru p a c h . 
LOGOGRYF: M ajow e N ieszp ory .

Trafne rozwiązanie 
zagadek z Nr. 19 nadesłali:

P por. Zb. Ja w o rsk i, S tan isław ó w ; ppor. M a rjan  F u r ta k , 
S tan isław ów ; tlrow a H. O p ię li ńska . Ś ro d a ; Zb. Świetrezyński, 
Lw ów ; Ja w n u ta , S łon im ; F r. S kaw y T a ,  S z a r ie j ;  Z. B aczyń­
sk a , K ałusz; J .  M a m a k ,  K raków ; W . S tr ib rn y , K a to w ice ; 
Jó z e f  S tefańczyk , P a b ja n ic e ; „-Manfred**; „W ilnianin**, Du- 
b no ; H anka Wyani&tałków-na, W ieliczka; J .  W aku lska , WaT- 
szaw a; J .  Czolba, P o zn ań ; .T. M iodow iczów na, G niezno; 
F ra n c . Szm id t, D ąbrow a; F ra n c . Ju szczy k , P rzem y śl; K az. 
G ąsior, K atow ice; Je rz y  Saiss, .K rzeszow ice; H. P alichow ska, 
K raków '; A. K rężel, K rak ó w ; Z. Giruszkowska, D obczyce; A . 
D rożańska, Kraków’.; K . S za tan , Sułkow ice (zl. 20.—); W. C ie­
piela , K raków ; J .  I łu ta , Wieluń*. M. W aksm undzka, Ja s ło ; M. 
S chm id t, Lw ów ; S t. K im onow a, Sosnow iec; J .  Łakoci ńsk i, 
Kraków7; inż. J .  M odrzejew ski, L u b lin ; H u b e rt M rzygłód, 
M iasteczko Ś ląsk ie ; Zdz. F isohbach , W irześnia; J .  R uczyńsk i, 
Ś roda ; A dam  B orow icz, .Poznań; W acław  TyblewLski, P oznań ; 
Ja d w ig a  Tyiblew ska, Poznań ; L. G laszm idt, Warszaiw'a; Czy­
te ln ia  T . S . L ., W ęg ierska  G ó rk a ; N. K az. K ozłow ski, W a r­
szaw a; M. •SŁrubel, W arszaw a; Tom asz W ołek, K atow ice; 
K az. Mirowski/ .K atow ice; A dolf K lohes, Kraków7; L. B ro n n er, 
K raków ; Boi. Rokosz, R adom : K az. K u la , S z a r le j;  S tan .
G alad ra , K raków ; W ład. G a jo w i, P oznań ; Jó z e f  B u k a ty , 
W ilno; por. B r. B ubn ick l, K rak ó w  (zł. 10.—); ks. L. K lem en- 
tow ski, T arn o p o l; L. Ja siń sk i', K u tn o ; H aieerze-R zem ieśn icy , 
W arszaw a; A. Ojda.na, W ęgrów ; Boi. R aźny, K rzesław lce 
(p re n u m e ra ta  m ieś. „Ś w ia to w id a“  od 1—50. V I. 1953): „Du- 
w ita “ , W adow ice; T e resa  Z acherow a, Ja w o rzn o ; Ł . Pogoda, 
Ja w o rzn o ; por. W . Rybko, W arszaw a; B ron . C holew ińska, 
W arszaw a; B ezrobotny F . T „  B ędzin; A. G aje rsk i, C iesza­
nów ; J .  M aziarz , Oizorków7; M. Piiechaczek, P rib ra m ; F r. 
Łukaszew icz, W ilno ; J .  Janczew sk i, W ilno ; A. K.lohes, K ra ­
ków ; p lu t. M ich. Szyrnko, Pod b rodzie ; J .  Ja k u b ie c , N isko;

Czytajcie „Wróble na Dachu".

Nie zatyka
POr, UHIHIIIIIIIII A B A R ID
n i e  p s u j e  c e m . PU D ER
nie zawiera metali.

Krem
CAZIUlfl
•mETflmORPHOSIl*

radgkalnie usuwa p ieq i, u/ggrg, 
pldmg,zmarszczki i inne wadg cerq

H . P łużków na, B ielsko ; Ham ulka C h ruśc ie lska , Łódź; W łodz. 
C h a ra to n ik , P rzem y śl; A. L oeg lerow a, Lw ów ; J .  Obtułowicz, 
W ig ie rsk a  G órka; H. Szeląg , P rokoe lm ; J .  Tatarów .na, H am ­
b u rg ; Ł usieńka i D ziunek , K raków ; I rk a  z Ż ych lina ; M. 
C zajkow ska, W a rsz a w a ; K azim . P y c io , P ab jan ice ; Stam. Mi- 
kowska. W arszaw7a ; J a n u sz  R om an, W arszaw a; Z ygm unt 
T ie tz , W arszaw a; W. Kortylewiicz, P oznań ; J .  L enartow 7slcu, 
Pozmań; L . L en arto w sk i, P oznań ; E . ILrzozowska, W arszaw a; 
M, Niekraszów.na, W ilno; Z. P ie ra c k i, W ilno; E m e ry tk a , 
W ilno; M. Szew iakow a, W ilno; Oz. K ozłow ski, W arszaw a; 
M. J a g u s i  ńsk  a, Kraków7; J .  Ł isow a, K raków ; K az . L ilpop , 
W arszawr« ; H. C zaplim i, P oznań ; M. B aw ow w śka, Sorocko; 
T ad. P ie rz c h a ła , B ielsko ; L . G ąsiorow iczow a, Ł ęczyca; J .  
K lim aszew ska, S ta ry  Sącz; »M. G urdzińsk i, C zęstochow a; R. 
D erg im an , W ilno; J .  Kow«ailska, W arszaw a; „Erika**, W a r­
szaw a; K. Ł abużek, K raków 7; D. H erbsbm anów ua, W arszaw7a : 
H. Ł ab a j, M ałe Bronow7ice; Z. B ukow ska, P rą d n ik  Czerw o­
n y ; Z. K nap ik , K raków ; S tan . K rężel, K raków ; W. S iu ta , 
K o łom yja; M. P o ć  w i ardow sk  a , T o ru ń ; J .  Dobrowolska* To­
ru ń ; A-lifr. Świtkow7sk a , Lwów; Z. P t  aszy liska, O św ięcim ; 
„ J o te l“ , W arszaw a.

W losow aniu  o nagrodę los p a d ł  n a  pp. K a ro la  Szatana* 
Sułkow ice (zl. 20.—), i»or. B. B ubnickiego, K raków  (zł. 10.—) 
i B olesław a R aźnego, Krzeał&wiee (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Światowida** od 1—30. V I. 1.9,33).

R e d ak c ja  „Światowida** n a g ro d y  p ien iężn e  p rześ le  n ie b a ­
wem.

DZIAŁ SZACHOWY
p o d  r e d a k c ją  M ieczy sła w a  G a łu szk i.

K. Hanneman (I nagr. w  konkursie międzyua- 
rod. W eenink-Memorial w r. 1932). 

Czarne: Kli7, Gg7, Sd7 (3).

ltiałe: Ke2, Hf8, Wc6, Se6, Se5 g6, p.: e7, g4, gó (18). 
3-chodówka 8+3=11.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki K. Hannemana: 1.

W—c7!
I. 1... SX f8 2. eXf8 Gi3X; II. 1... G Xf8 2. eXf8 

W i3X ; III. 1... GXe5 2. e8 H i3X ; IV. 1... S—f6 
2. e ?  Hi3X.

PART JA .
B iałe: Rethy C zarne: Pilder
grana w turnieju o mistrz. W ęgier w Budapeszcie 

w kwietniu b. r.
Obrona Allechiua.

1. e4 S—f6 15. c5 GXd2
2. e5 S—(15 16. HXd2 S—d5
3. c4 S—ł>6 17. G—b5 H —e7
4. d4 dfi 18. G—g5 t‘6
5. f4 dXe5 19. eXf6 gXf6
6. fXe5 S—c6 20. G Xc6 bXc6
7. G—e3 G—f5 21. S—e5! f X©5 (5)
8. S—f3 (1) e6 22. GXe7 SXe7
9. G—e2 G -g 4  (2) 23. W —a8+ K —(17

10. 0—0 H —d7 24. dX e5+ S—d5
11. Sb—d2 0 - ń —0(3) 25. W —f7+ K —e8
12. a3 aa 26. W X d8+ Czarne
13. b4! (4) aXb4 poddały się.
14. aXb4 GX1>4

Uwagi:
(1) Za lepsze uchodzi 8. S—c3, gdyż a tak  

S—b4 da się wówczas w ygodnie obronić przez 
9. W —c l. Po 8. S—c3 Czarne uzy sk u ją  przez e6. 
G—g4, H —d7 i 0—0—0 nacisk na  p iona  d4, k tóry  
ąednakże m ożna przez odpow iednie środki obrou- 
n e w ytrzym ać.

(2) N ależało g rać  9... G—e7, ab y  potem  przez 
f6 atakow ać w centrum .

(3) Czarne w ybudow ały pozycję celem  później­
szego a tak o w an ia  d4, nie og ląd a jąc  się  na  bez­
pieczeństw o w łasnego króla.

(4) B iałe sprow okow ane id ą  ca łą  s iłą  p a ry  do 
a taku .

(5) Czarne m uszą ofiarow ać hetm ana. N a p la ­
nowo przeprow adzony a ta k  b ia łych  nie było 
rady .

SPROSTOWANIE.
W  N r. 21 (458* z dn. 20. m a ja  b. r. n a  stron ie  

3-ciej pod ba rw n ą  ilu s tra c ją  zaszła pom yłka w 
podpisie zam iast H a la  K am ińska  m a być Lala 
Karpińska.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTR 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenum erata kw artalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY; 150-60 (centrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9. Tel. 551-90 i 551-91. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“ ) — 1 min. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“). jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kurycra Codziennego w Krakowie 
pod zarządem. Feliksa Korczyńskiego.

upoważniający Jo 
losowania nayrody 

za rozwiązanie zagadek z dn. Zl-yo maja 1933 r.
KUPON Nr. 22 23



WYWCZASY NIEDZIELNE NASZYCH MILUSIENKICH


